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Ku odprężeniu

Nowa nota amerykańska wTokio
w  sprawie incydentu na rzecze Yang-Tse

Waszyngton, 26. 12. PAT. Ambasador Sta­
nów Zjednoczonych w Tokio firew wręczył 
rząuowi japońskiemu notę rządu Stanów Zje­
dnoczonych. Po prz>pomnieniu incydentów na 
rzece Yang-Tse nota stwierdza, iż rząd Stanów 
Zjedn. z zadowoleniem obserwował szybkość, 
z jaką Japonia odpowiedziała na notę z dnia 
14 grudnia uznając swą odpowiedzialność z& 
incydent z kanonierką „Pa iuy" wyrażając u- 
bclewanie oraz gotowość wypłaty odszkodo­
wania. Rząd Si. Zjedn. uznaje, iż doniesienia 
rządu japońskiego o wydanych przezeń zarzą­
dzeniach odpowiadają żądaniom zgłoszonym 
przez Amerykę w nocie z dn. 14 grudnia. Co 
się tyczy przyczyn i okoliczności, jakie towa-

rzyszyły incydentowi rząd japoński podaje w  
nocie z dn. 14 grudnia konkluzje, dc których 
doprowadziło śledztwo.

Rząd amerykański utrzymuje jednak 
w tym względzie poglądy będące rezul­
tatem przeprowadzonego j .zez siebie 

śledztwa,

które zostały uprzednio przekazane do Tokio. 
Rząd Stanów Zjedn. wyraża nadzieję, żr za­
rządzenia japońskie okażą się skuteczne i u 
niemożiiwią nowe ataki lub bezprawne inter­
wencje władz lub sił zbrojnych japońskich, 
skierowań^ przeciwko obywatelom amerykań­
skim i ich interesom.

Zatopienie kanomer ki„Panay
będzie wyświetlane w kinoteatrach

amerykańskich

t t

Waszyngton, 26. 12. P A T . Nota amerykań­
ska wystosowana do Tok io  kładzie kres na­
pięciu stosunków dyplomatycznych między’ 
Ameryką a Japonią, nie zamykając jednak in ­
cydentu. Odszkodowanie, jakie Japonia będzie 
miała zapłacić, nie jest jeszcze określone, zaś 
zaufanie amerykańskie od obietnic japońrkich 
jest dość ograniczone, jak  wskazuje to ostatni 
ustęp noty. Z tych też względów Stany Zjedn. 
śledzić będą z jak największą uwagą akcję ja ­
pońską w Chinach. Ogłoszenie noty przyczyni 
się jednak do uspokojenia umysłów w Am e­
ryce przynajmniej na kilka dni przed zamie­
rzoną projekcją filmu, ilustrującego bombar­
dowanie kanonierki „ ra n a y “, który przedsta­
w i publiczności amerykańskiej wszystkie 
zczegóły incydentu. Z punktu widzenia m ię­

dzynarodowego sądzą powszechnie, że nola 
rn że  być uważana jako pierwszy krok ku za­
cieśnieniu współpracy dyplomatyczenj Stanów 
Zjedn. z innymi sygantariuszami traktatu wa­
szyngtońskiego.

Gest pani antbasadorowej
Tokio, 26. 12. P A T . Żona ambasadora Sta­

nów Zjednoczonych w  Tok io  p. Grew złożyła 
ofiarę w  wysokości 50 jen  dla żon żołnierzy 
japońskich walczących w  Chinach.

Akt ten podkreślany z ogromnym zadowole­
niem przez całą prasę japońską, która w idzi w 
tym dowód, że Stany Zjedn. nie żyw ią w zg lę ­
dem Japończyków żadnych wrogicn uczuć i że 
incydent z kanonierką „Panay“  nie popsuł sto­
sunków m iędzy oboma narodami.

„Coraz bardziej przyjazne 
i serdeczne"...

Tokio, 26. 12. P A T . Cesarz dokonał osobiście 
otwarcia 73-ej sesji parlamentu. W  orędziu 
tronowym cesarz wyraża zadowolenie, że sto­
sunki między Japonią, a mocarstwami z r,ią 
sprzymierzonymi stają się coraz bardziej przy­
jazne i serdeczne. Cesarz wspomina z wielk im  *

zadowoleniem o sukcesach wojskowych odro- 
szonych w  Chinach, gdzie armia japońska w y ­
grywa wszystkie bitwy i wyraża życzenie, aby 
parlament współdziałał z rządem przez szyb­
kie uchwalenie budżetu zwyczajnego i nad­
zwyczajnego budżetu wojskowego.

Ostatni port chiński objęty 
blokadą

Srangnaj, 26. 12. P A T . W ładze japońskie o- 
głosiły, że z dniem 26 bm. flota japońska roz­
poczyna również blokadę Sjpmg-Tao. -lak w ia­
domo, Tsing-Tao był dotychczas jedynym  por 
tern chińskim nie objętym przez blokadę. Za­
rządzenie japońskie będzie inieć niewątpliwie 
bardzo duże znaczenie, utrudnia bowiem zao­
patrzenie S zan jln ju , który większość w arzyw  
i mięsa otrzym ywał właśnie za pośrednictwem 
Tsing Tao.

Hang-Czeu przed sądem
Szanghaj, 26. 12. P A T . Japońska nota kon­

sularna, zalecająca ewakuację cudzoziemców 
z Hang-Czeu, ogłoszona była, jak  się zdaje zbyt 
późno, gdyż szybko posuwające się wojska ja ­
pońskie przecięły już wszystkie drogi prowa­
dzące do miasta. Istnieje obawa, że czterech za­
konników francuskich z biskupem Deyinier 
na czele oraz cztery zakonnice będą zmuszeni 
pozostać na miejscu, nic mogąc szukać schro­
nienia gdzie indziej. Liczba rezydentów zagra­
nicznych w  Hang-Czeu wynosi około 30 ludzi, 
w czym większość misjonarzy.

Rozbudowa floty amerykańskiej
poza granice układów międzynarodowych

Waszyngton, 26. 12. (R ) W  następstwie 
wizyty admirała Leahy w Białym Domu po­
stanowione zostało znaczne zwiększenie floty 
amerykańskiej w  roku 1938. Szczegóły pro­
gramu rozbudowy floty będą prawdopodob­
nie ogłoszone urzędowo zaraz po Nowym Ro 
ku. Decyzja w  sprawie zwiększenia floty za 
padła jeszcze przed zatopieniem kanonierki 
„Panay“, lecz incydent ten przj spieszy uch- j 
walenie kredytów, niezbędnych dla realizacji] 
nowego programu morskiego, który jak są­
dzą, przekraczać będzie granice t  aktatów i ' 
obejmie budowę większej licz' y okrętów niż 
zamierzano uprzednio. |

Jak wiadomo, uchwalona dawniej ustawaj

Winsona - Trammella przewidywała budowę 
dwóch pancerników, dwóch lekkich Krążow­
ników, 5 kontrtorpedowców, 6 łodzi podwod 
nych i 4 jednostek pomocniczych. Nowe pro 
jekty, rozpatrywane obecnie przez k anisje 
parlamentarne, przewidują również budowę 
nowych lotniskowców. Japonia posiada w  o- 
becnej chwili 4 okręty tego typu, 2 zas są w  
budowie, co przekracza już granicę ustaloną 
przez trafctai waszyngtoński i układ londyń­
ski. Stany Zjednoczone posiadają obecnie 6 
lotniskowców, a 2 nowe znajdują się w  bu­
dowie. Zamierzone jest również zwiększenie 
liczby krążowników z 37 do 5G-oiu
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P O L I T Y K A  I... „ I D E O L O G I A "
Form alne wystąpien ie Ita lii z  J.fgi N a ro ­

dów nastąpiło po upływie dwóch lat, podczas 
k tórych  rząd faszystow ski nie współpraco­
wał w ięcej z  instytucją genewską i nie brał 
udziału w  żadnych je j  czynnościach. R ów ­
nocześnie ogłosił rząd niem iecki ośw iadcze­
nie, że „n igd y  w ięce j’ ’ do L ig i  nie dow ióc! 
Skoro się zw aży, że trzy mocarstwa, k tóre 
w  przeciągu ostatnich pięciu la t opuściły ko- j  
le jno L ig ę  N arodów  —  Japonia, N iem cy i 
Ita lia  —  zaw arły  m iędzy sobą ścisły sojusz 
zaczepno - odporny ubrany w ideologiczną 
szatę „paktu  antykom unistycznego’*, to  ła t  
w o do jść do wniosku, że niem ieckie „n igdy 
w ięce j”  wypow iedziane zostało w  imieniu 
tych  wszystkich  trzech m ccarstw . M am y tu 
zatem  do czynienia z  aktam i politycznynn o 
tym  w iększej doniosłości, że  dokonane one 
zosta ły w brew  wszelkim  w  toku będącym pró 
bom i  w ysiłkom  dyplom atycznym , k tóre m ia­
ły  na celu pozbawienie Paktu  L ig i  Narodów , 
chociażby pozoi ów um owy mii dzynarodowej 
chroniącej kolektyw ne bezpieczeństwo człon 
ków  L ig i. „R e fo rm a ”  L ig i  Narodów , o k tó re j 
ty le  m ów iono w roku ostatnim  jak o  o  z b a w  
czym  środku zreaktyw ow ania L ig i, sprowa­
dzenia na je j  łono z  pow rotem  Japonii, N ie ­
m iec i  Ita lii, a w ięc przyw rócen ia je j  splen­
doru „uniwersalności”  cnoćby za cenę poś­
w ięcenia oałej je j  p ierw otnej rac ji bytu, sta­
ła się wobec w yż wspomnianych fa k tów  do­
konanych państw' anty ligow ych  —  zup< łnie 
bezprzedm iotową.

L ig a  N ardoów  n igdy n ie była „b lokiem  ide 
o logicznym ”  pewnej grupy państw. Japonia 
nie d latego w j stąpiła z L ig i  Nardoów , że je j  
U3trój w ew nętrzny n ie odpowiadał zasadom 
dem okratycznym  i że L ig a  N arodów  je j  z  te ­
go  powodu robiła jak ieś trudności. W ystąp i­
ła, bo L ig a  N arodów  nie chciała pochwalić 
je j  w o jn y  zaborczej przeciwko drugiemu i 
bezbronnemu członkowi L ig i :  Uhinom, i nie 
chciała podboju M andżurii przez Japonię u- 
znać za —  prawo. Ita lia  również nie w ystą­
piła z  L ig i  N arodów  z nowodu różnic ideolo­
gicznych, ale ty lko  dlatego, że L ig a  nie chcia 
ła pochwalić j e j  w o jn y  im peria listycznej 
przeciwko E tiop ii, lecz musiała przeciwnie ją 
potępić wszelkim i środkam i, jak ie  sta ły  do 
je j  dyspozycji. Faszystow ska Ita lia  ze sw oją  
antydem okratyczną ideologią i  prak tyką by­
ła przez dwanaście la t członkiem L ig i 1 n igdy 
z  tego  powodu żadnych tarć nie było. R os ja  
Sow iecka p rzy ję ta  została do L ig i, m im o że 
zwalczała przedtem  L ig ę  z  najw iększą gw a ł­
townością; n ik t nie kazał R os ji zm ienić je j  
ustroju  w ew nętrznego z  chwilą wstąpienia 
do L ig i, a  Rosja sowiecka zdecydowała się 
na bezwarunkowe podporządkowanie sw o je j 
w oli uchwałom L ig i, w  k tó re j zasiadały sa- 
m e państwa o  ustrojach kapitalistycznych, ■ 
dem okratycznych albo faszystowskich . ■

Zaznaczyć ponadto wypada, że blisko po- J 
łowę obecnych członków Ligi stanowią pań­
stwa o ustroju antydemokratycznym, dykta­
torsko - faszystowskim: Turcja, Grecja, Au­
stria, Węgry, Bułgaria, Portugalia* Iran 
Łotwa, Litwa, Jugosławia, Irak, Argentyna, 
Peru, Chili, Albania, Afganistan i in., albo 
państwa, których rządy z ustrojami tymi 
„sympatyzują”. Jedynym wypadkiem, w któ 
rym rozstanie się danego państwa z Ligą 
Narodów nastąpiło pod pretekstem —  ale 
tylko pod pretekstem —  różnic ideologicz­
nych, było wystąpienie Niemiec z Ligi. Cho­
dziło wówczac, jak wiadomo, o to, że Niemcy 
hitlerov'skie pragnęły zmusić Ligę Narodów 
do zajęcia się ochroną mniejsze, ci narodo­
wych w myśl rasistowskich zasad o „Volks- 
tnm”, czyli o wyższości rasy germańskiej, 
Liga Narodćw natomiast pragnęła pozostać 
pizy swojej —  coprawda czysto teoretycznej 
i w praktyce przez nią już dawno nie stoso­
wanej —  zasadzie równej ochrony wszyst­
kich mniejszości rasowych, językowych i wy 
znaniowycłf. Ten spór „światopoglądowy”, 
ktćty skończył się w  roku 1933 przegianą

(Od naszego korespondenta genewskiego)'

delegatów niemieckich na ówczesnym zebra­
niu Ligi, posłużył rządowi niemieckiemu za 
pretekst do wj stąp.enia z Ligi,. Właściwe 
przyczyny tego wystąpienia ujawnione zos 
tały jednak w całej pełni przez politykę nie­
miecką następnych lat czterech.

Ze zdziwieniem czytano zatem w  Genewie 
pewne ustępy wysoce urzędowej noty „Pol­
skiej Informacji Politycznej”, które zawiera­
ły niejako oskarżenie pod adresem Ligi N a­
rodów, że to ona jest „blokiem ideologicz­
nym” i że jeżeli się nie poprawi, to rzad pol­
ski będzie musiał poddać poważnemu bada­
niu swój przyszły do niej "stosunek... Jeżeli­
by ta nota miała oznaczać zapowiedź wystą­
pienia Polski z Ligi Narodów —  a tak mu­
siała być za granicą zrozumiana —  to po­
dane w  niej motywy stałyby w jaskrawej 
sprzeczności z zapowiedzianym krokiem po­
litycznym. W  rzeczywistości przedstawia się 
bowiem sytuacja w ten sposób, jak to z po­
wyższych naszych uwag wyminą, że jedyny 
faktycznie istniejący „blok ideologiczny” 
(choć Pan Bóg miłosierny sam jeden tylko 
wie, ile to wszystko ma wspólnego z ideolo­
gią...) utworzony został właśnie pizez trzy 
wiebrie mocarstwa, które z Ligi wystąpiły. 
W  obecnej sytuacji nie meże zatem wystą­
pienie i l ig i  Narodów oznaczać nic innego, 
jak właśnie przyłączenie się do owego „bloku 
ideologicznego”, do którego Polska wszak 
należeć —  nie chce. Jedjmym praktycznym 
i szczerym sposobem nieprzyłączania się do 
żadnego „bloku”, a szczególnie zapobieżenia

1ENEW A, w grudniu.

stworzenia się tak i-go drugiego „bloku lde* 
ologicznego" jest dla Polski —  pozostanie w 
Lidze. Jest to tym mniej „niebezpieczne,r, że 
Liga Narodów jako instrument polityki mię 
dzynarodowej w  sprawach istotnie poważ­
nych i żywotnych, przesada obecnie odgry­
wać jakąkolwiek rolę i robi się Jej zaiste za 
dużo zaszczytu, przedstawiając ją jako jakiś 
groźny „blok ideologiczny" 1 porównując ją  
do tamtego faktycznie groźnego, agresyw, 
negc i bardzo jednoznacznie „ideologiczne­
go” bloku... Polityczna bezsilność Ligi jest 
już dziś tak wielka, że nie ma rzeczywiście 
powodu do obawiania się jej zębów. Co się 
zaś tyczy „reformy” Ligi, dzięki której spo­
dziewano się sprowadzić do Ligi z powrotem 
stracone owieczki, to stała się ona, jak zaz­
naczyliśmy na wstępie, teraz bardziej bez­
przedmiotową, niż nią była od samego po­
czątku.

Krótko mówiąc: Kto chce pozostać poza 
„blokami” tak długo, jak to w ogóle dla wiel 
kiego państwa jest możliwe, ten niech siedzi 
spokojnie w zacisznej, nie zreformowanej 1 
po prostu na lepsze czasy czekającej Lidze 
Narodów. Każde dalsze wystąpienia z niej, 
w obecnych warunkach, oznaczałoby konie­
czność definitywnego zlikwidowania t©go i 
tak już nader kadłubowego organizmu, a tym 
samym konieczność stworzenia faktycznego 
drugiego „bloku ideologicznego”, na wzór 
bloku niemiecko - włosko - japońskiego.

M. K A R A N Y

Min. Beck omawiał z min. Delbosem 
kwestię żriow ską

Londyn, 26. 12. ŻAT. N a ostatnim posie­
dzeniu Board of Deputies Leonard Monte- 
fiore przedłożył sprawozdanie Joint Foreign 
Committee, omawiające sytuację Żydów w  
różnych krajach.

Montefiore nie zgadza się z optymistycz­
nymi glosami, rozlegającymi się ostatnio, ja  
koby antysemityzm w Niemczech znalazł się 
już w  fali opadającej. Prawdą jest —  zaz­
nacza Montefiore —  że naród niemiecki ma 
już, być może, dość brutalnych pzreśladowan 
Żydów, ale rząd niemiecki i wszystkie jego 
ekspozytury naiodowo - socjalistyczne wciąż 
jeszcze „pracują” na odcinku prześladowań 
Żydów. Montefiore uważa za konieczne pod­
kreślić, że komunizm w  łtosji i narodowy 
socjalizm w Niemczech mają wiele cech 
wspólnych.

W  odniesieniu do sytuacji ludności żydow­
skiej w Polsce Montefiore oświadcza, iż gdy 
by „ghetto uniwersyteckie” zostało zniesio­
ne, będzie to w  poważnym stopniu zapisane 
na dobro demokratycznych i tolerancyjnych 
elementów w  Polsce, które także protestowa 
ły przeciwko ghettu. Montefiore sądzi, że pod

i czas gdy w  sferze politycznej, biorąc rztc* 
| ogólnie, sytuacja Żydów w  Polsce pozostała 
bez zmian, to położenie gospodarcze Żydów 

. pogorszyło się. Bojkot handlu żydowskiego 
jest nie słabnący, zaś okres p-redświąteczny 
dał sposobność ao wzmożenia agitacji anty­
żydowskiej, Zgodnie z doniesieniami praso­
wymi —  zaznacza w końcu Montefiore —  w  
rozmowach między min. Beckiem a min. Del- 
bosam była także poruszona kwestia emig* 
racji. Korespondent „Times” informuje, iż 
obaj ministrowie zgodzili się, że sprawa e- 
migracyjna „nie może być traktowana na 
platformie czysto etnicznej”. Zdaje się być 
usprawiedliwiona nadzieja, że w kołach rzą 
du Polski nie znajdują przychylnego przy­
jęcia sugestie, idące w kierunku uważania 
wyłącznie Żydów za element, stanowiący a  
przeluidmeniu.

Na 1 yrn samym posiedzeniu Montefiore u- 
dzielil wyjaśnień odnośnie sytuacji uchodź­
ców żydowskich w Szanghaju, zaznaczając, 
żs według jego informacji, sytuacja pod tym 
względem nie wymaga interwencji od zew  

i nątrz.

Wyczekujące stanowisko Arabów 
wobec nowej komisji brytyjskiej

Kairo, 26. 12. ŻAT. W  Egipcie bawi obec­
nie b. minister spraw zagranicznych Iraku 
Nuri Pasza Said, który dopieroco powrócił 
z Damaszku, gdzie konierował z muftim Je­
rozolimy i innymi przywódcami arabskimi.

Głównym tematem rozmów był ewentual 
ny stosunek do nowej komisji brytyjskiej 
dla Palestyny, której zadania i kompetencje 
zgodnie z zapowiedzią Ormsby Gore w Izbie 
Gmin —  wkrótce sformułowane będą przez 
rząd angielski

Ekstremiści arabscy wypowiadają się za 
bojkotem nowej komisji brytyjskiej, dopóki 
nie zustały zaakceptowane główne żądania 
arabskie. Liczni politycy arabscy zajmują 
jednak na razie postawę wyczekującą.

W  Aleksandrii Nuri Pasza konferował fl 
politykiem arabskim drem Szahabandfr i in­
nymi działaczami arabskimi przebywającymi 
na emigracji w Egipcie. Nuri Pasza usiłuj© 
też nawiązać kontakt z angielskimi kołami 
politycznymi,
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Apel uczonych amerykańskich 
do uczonych polskich

List otwarty 944 uczonych ze HO wyższych uczelni amerykańskich
Nowy Jork, 26.12. żAT. List otwarły 944 uczonych i profesorów 110 wyższych uczelni amerykańskich, ogłoszony 

przed kilku dniami i zwrócony do profesorów wyższych uczelni polskich (z inicjatywy sekcji amerykańskiej Mię­
dzynarodowej Ligi Swobód Akademickich), .na brzmienie następujące:

„Od kilku lat z bólem dowiadywaliśmy się o coraz to nowych czynach gwałtu, popełnianych wobec studen­
tów w starych i czcigodnych świątyniach nauki polskiej Skonsternowani słyszymy obecnie, że kilka Waszych 
uniwersytetów wprowadziły innowację, polegającą na separowaniu studentiw żydowskich od ich kolegów i wy­
znaczania im odrębnych miejsc w salach wykładowych i pracowniach. Jesteśmy zdania, że taka dyskryminacja jest 
sprzeczna z tak nieodzownym dla świata nauki duchem swobody akademickiej i swobodnej współpracy w służbie 
wiedzy.

Zdajemy sobie dobrze sprawę z trudności, czynionych władzom Waszych uniwersytetów przez zorganizowane 
dążenia do wniesienia walk wyznaniowych i narodowościowych w raury uniwersyteckie, i my sympatyzujemy 
z Waszym pragnieniem utrzymania w uczelniach niezbędnej dla studiów atmosfery spokoju. Protestujemy jed­
nak przeciwko środkom, za pomocą których pragnie się osiągnąć upragniony spokój. Gdziekolwiek się dąży do 
prawdy, tam nie ma miejsca dla separacji wyznaniowej czy rasowej. Wydaje się nam, że godzi się w podstawy 
życia akademickiego, jeśli się szuka pokoju za cenę nietolerancji.

Z podziwem spoglądamy na pełen chwały udział dolski w wielkim mocarstwie nauki, na dzieło Kopernika, Ko­
narskiego, Lelewela, Cieszkowskiego, Mickiewicza i uczonych polskich pokoleń młodszych. Otuchy nam także do* 
daje okoliczność, że pewna liczba bardzo wybitnych nauczycieli Waszych uniwersytetów i wyższych uczelni — 
wiernych duchowi czcigodnej tradycji — podniosła głos przeciwko tej dyskryminacji.

Apelujemy do Was, Koledzy w Polsce, o przeciwstawienie się planowanej dyskryminacji i o stosowanie w służ­
bie pokoju fókicu tylko metod, które są zgodne z szczytnymi tradycjami nauki Polski i ludzkości.

„Nie podnosi się własnego dobrobytu 
przez sianie nienawiści do innych**

„Gdyby nie żydzi, Afryka Południowa byłaby dziś dużo biedniejsza niż jesr<
Johanncsburg, 26. 12. ŻA T . Na publicznym 

zgorinadzeniu Stowarzyszenia Chrześcijańsko- 
żydowskiego w  Johannesburgu w ygłos ił prze­
mówienie minister ośw iaty i opieki społecznej 
rządu Unii 1'ułudniowo-Afrykańskiej dr. J.H.
Hofmeyr.

Antysem ityzm  —  oświadczył dr. Hofm eyr 
—  jest w  naszym kraju zjaw iskiem  względnie 
młodym, i aczkolwiek zasięg jego  jest bardzo 
ograniczony, uważać anleży ten objaw  za je ­
den z najbardziej ponurych w  życiu kraju. Jest 
to pełna trucizny zaraza, zawleczona do nasze­
go kraju przez złe w ia try  morskie, dla mnie 
łaś osobiście jest to po prostu niespodzianką, 
że rzecz tak obca naszym tradycjom  może 
nawet czasowo znaleźć u nas najmniejsze o- 
parcie w  społeczeństwie.

Min. H ofm eyr zaznacza, że cechy najbar­
dziej "harakterystyczne dla narodowego jeste­
stwa ludności południowo - afrykańskiej są 
W swej istocie kontynuacją najlepszych tra­
dycji narodów angielskiego i holenderskiego, 
wśród tradycji zaś jedno z czołowych miejsc 
zajmuje wierność i przywiązanie przodków7 
brytyjskich i holenderskich do nauk żydows­
kiej Księgi Ksiąg —  do Starego Testamentu.
Czcigodna tradycja gościnności jest jedną z 
najpiękniejszych w  charakterze narodu połu- 
dniowo-afrykańskiego, i tradycja la także czer 
pie swe soki z Biblii.

Minister podkreśla, że różne konieczności 
natury politycznej i gospodarczej nakazują 
państwu południowo - afrykańskiemu oględ­
ną politykę im igracyjną, która wyraża się w  
„system ie im igracji selektywnej"; skoro jed­
nak cudzoziemiec otrzymał prawo osiedlenia 
Się na stałe w  Unii, i z prawa tego skorzystał w  
Zgodzie z  nstawami kraju, nie można sobie 
Wyobrazić żadnej po lityk i chrześcijańskiej, 
która by  im igrantów traktowała inaczej niż 
tylko na podstawie całkow itej równości i spra 
W iedliwości pod każdym względem.

Antysem ici w  A fryce Południowej —  oświad 
czył min. H ofm eyr —  usiłują zarzucać Żydom, 
że są oni „odm ienn i" od innych mieszkańców 
naszego kraju pochodzenia europejskiego.
Stąd antysemici wnioskują, ze Żydzi nie są

zdolni do zasym ilowania się z resztą ludności. 
N ikt jednak nie powie, że Holendrzy mają 
absolutnie takie same podejście uczuciowe do 
wszystkiego co ich otacza, jak Anglicy ; rów ­
nie dobize w ięc m ogilby sobie Anglicy i Ho­
lendrzy zarzucać wzajemnie „niezdolność do 
asym ilacji". M y jednak stoimy na stanowis­
ku, że „odm ienności" poszczególnych ple­
mion, stanowiących razem naród południowo­
afrykański, f i  jednym z czynników, służących 
treści wspólnej naszej spraw;7. Są ludzie, któ­
rzy mówiąc o kim kolw iek „O n  jest iuny". chcą 
przez to powiedzieć „On jest w rogieih". A le 
ideałem naszego kraju jest coś wręcz odmien­
nego: z poszczególnych „różności" i „inności" 
pragniemy stworzyć jedną integralną całość, 
jedną „jedność" —  i z punktu widzenia tego 
ideału wszelkie „inności" nie są czymś złym, 
lecz przeciwnie —  czynnikiem bogactwa i po­
wszechnego dobrodziejstwa.

Inną przyczyną antysemityzmu jest —  suk­
ces Żyda. Powodzenie rodzi zawiść, zawiść zaś 
oślepia w ielu ludzi, którzy tracą zdolność w i­
dzenia pra\vdy, że dobrobyt jednego odłamu 
ludności bynajmniej nie pociąga za soba nie­
powodzenia innego, lecz przeciwnie —  jest

Nowaczyński w Palestynie
Teł A w iw , 26. 12. (S ) Sam olotem  P. L . L . 

„L o t ”  p rzybył do Pa lestyny A d o lf Now a- 
! czyński. Jest to iuż droga  w izyta  jego  w  
kraju.

Koncesja nad Morzem Martwym 
wypłaca dywidendę

Londyn, 26. 12. ŻA T . Dyrekcja „Palestine 
Potash Comp" (Koncesja nad Morzem Mart­
w ym ) komunikuje ŻAT-nej, iż po raz pierwszy 
od założenia towarzystwa wypłaci się 31 grud­
nia br. dywidendę akcjonariuszom w  wysoko­
ści i  pół proc. za akcje zwyczajne i  5 proc. 
za akcje preferencyjne. Dotychczasowe dyw i­
dendy wypłacane były  z gwarancyjnych kapi­
tałów  bankowych. Ogólna suma wypłaconych 
dywidend wynosi 10.500 funtów.

! czynnikiem siły społeczeństwa jako całości. 
Jedną z najbardziej rozpowszechnionych i rów  
nie zwodniczych jest iluzja, jakoby można by­
ło  spowodować wzrost dobrobytu jednej czę­
ści spólnoty przez obniżenie poziomu innej. 
Prawdą natomiast jest, iż nie sposób obniżać 
pozycji jednej warstwy bez automatycznego 
uszczerbku dla całego społeczeństwa.

Sama obrona nie jest jednak rzeczą wystar­
czającą. Jasno i wyraźnie powiedzmy sobie, co 
Żydzi uczynili dla naszego kraju. W kład  ży­
dowski w  nasze życie narodowe jest olbrzym i 
i to we wszystkich tego życia dziedzinach —  
w  kulturze i gospodarce, w  literaturze, nauce 
i sztuce. Z  wdzięcznością m ówię o łych rze­
czach. W raz z nami wszystkim i Żydzi najlep­
sze w łoży li w  ogólny majątek naszego naro­
du, tak duchowy jak i materialny. Gdyby nie 
Żydzi, bylibyśm y znacznie biedniejsi niż dziś, 
i gdyby jakieś magiczne przyczyny sprawiły, 
że Żydzi opuściliby A frykę  Południową, byłby 
to dia kultury i dobrobytu naszego kraju cio­
sem niepowetowanym. Cokolwiek o tej ma­
terii mówię, nie mam na względzie interesu 
naszych żydowskich współobywateli, twierdzę 
tak w  interesie naszej spólnoty jako całości. 
Jest bowiem nie do pomyślenia, aby mogło 
leżeć w  interesie Unii Południowo-Afrykańs- 
kiej dyskryminowanie któregokolw iek odłamu 
naszej ludności.

Podburzycie! ska propaganda antysemicki —  
oświadczył w  konkluzji min. H ofm eyr —  sta­
nowi prawdziwe niebezpieczeństwo dla demo­
kratycznego państwa. Istotnie, w  innych kra­
jach antysemityzm jest narzędziem do obale­
nia demokracji, i jest tylko godnym ubolewa­
nia, że znajdują się wśród nas ludzie, dążący 
do tego samego celu. Agitacja antysemicka 
jest zwiastunem zbliżającej się dyktatury. Na 
to niebezpieczeństwo nie wolno nam zamykać 
oczu. Jeśli naprawdę m iłujemy wolność i de 
mokrację, jeśli pragniemy zachować te tak 
drogie naszemu sercu wartości społeczne, zwal 
czać musimy wszystko, co podkopuje demo* 
krację. Honor nasz i nasze bezpieczeństwo na­
kazują nam walkę z plagą, której im ię: anty­
semityzm. N ie buduje się narodu i jego  w ie l­
kości przez sianie nienawiści jednego odłamu 
ludności do drugiegof lecz przez dążenie do 
umiejętnego’ wyzyskania wkładu każdej cząst­
ki społeczeństwa dla dobra i dobroby.u ogó­
łu. 1 tylko krocząc na tej drodze, możemy mieć 
nadzieję, że zbudujemy w ieiką A fy rk ę  Połud­
niową.



4 „N O W Y  DZIENNIK** poniedziałek 27 grudnia

Silny opór tubylców. — Plany masowej emigracji z Polski są utopią. — Pozostaje jedynie Palestyna. 
Wywiad z członkiem ekspedycji polskiej na Madagaskar p. Alterem.

ŁÓDŹ, w  grudniu.

W  Łodzi bawił p. A iter, dyrektor centralne­
go towarzystwa em igracyjnego „Jcas“  w  P o l­
sce, który wspólnie z mjr. Lcpeckim  odbył 
podróż na Madagaskar, badając m ożliwości e- 
m igracyjne na tę wyspę. W  rozm owie z dzien­
nikarzami p. A lter podzielił się swym i wraże­
niami odnośnie możliwości em igracyjnych w  
ogóle i na Madagaskar w  szczególności.

—  O em igracji m ówi się w  Polsce ostatnio 
bardzo wiele, tak jak  gdyby nie istniały żadne 
inne sprawy i trudności, u brak było tylko do­
brej w oli tych, którzy mają wyjechać. W  i~ie- 
czywistości jednak ci wszyscy, którzy o em i­
gracji w  ten sposób mówią

na mają przeważnie najmniejsze- 
go pojęcia o istocie tego zagad- 
nienia. Nikt nie chce zdać sobie 
sprawy z tego, że we wszystkich 
krajach są bramy zaryglowane 

na dziesięć spustów.
Ograniczyły możliwości im igracyjne nawet te 
kraje, które chronicznie cierpią na brak lud­
ności, dla których przypływ  ludności obcej 
m iał duże i dodatnie znaczenie. Nawet w  de­
mokratycznych Stanach Zjednoczonych Am e­
ryk i północnej panuje laki lęk przed ludno­
ścią napływową, że poseł, k tóry w  Kongresie 
ośm ieliłby się wypowiedzieć za złagodzeniem 
przepisów im igracyjnych, naraziłby się po 
prostu na zlinczowanie. W ie lk ie  wydarzenia 
na świecie również w pływają ujemnie na mo­
żliwości em igracyjne. Np. w ojna domowa w

Hiszpanii spowodowała zamknięcie granic w 
Itr aj ach Am eryki Południowej, które boją się 
obecnie napływu „obcych".

Są utopiści, którym  się zdaje,

że wystarczy poprostu załadować 
kilkaset tysięcy ludzi na okręty 

czy koleje i wysłać ich dokądkolwiek.
Pam iętny jest projekt b. marszałka Senatu, 
prof. Szymańskiego, który zamierzał kilkaset 
tysięcy bezrobotnych wysłać z Polski do Peru. 
Uzyskano nawet zgodę rządu Peru. I  jak  się 
to skończyło? W yjechało kilkaset osób zale­
dwie, zaś skolonizowanie ich dało tak mizerne 
rezultaty, że rząd Peru szybko cofnął swe ze­
zwolenie i  zgodę na masową im igrację.

Jeśli chodzi o em igrację żydowską, nie mo­
że ona być inaczej traktowana aniżeli jaka­
kolw iek im igracja wogóle, albowiem

te same kryteria stosowane są 
wszędzie do żydów i nie-iydów.

Dlatego też em igracja żydowska z Polski, po 
za em igracją do Palestyny, wynosi dotąd za­
ledwie 6000 osób rocznie.

Na Madagaskarze zbadaliśmy wszystkie mo­
żliwości

Okazało się, że są one znikome.
Przede wszystkim  nie na całym obszarze 

panuje klimat, który pozwoliłby osiedlić się 
przybyszom z Europy. A  na tych obszarach, 
na których klimat jest odopwiedni,

koloniści napotykają na silny opór 
tubylców.

Najlepszym  dowodem, że Madagaskar nie na

daje się do im igracji masowej jest fakt, że

rząd francuski, który czyniły usil­
ne starania o skolonizowanie tej 
wyspy własnymi bezrobotnymi 
i  który chciał przeznaczyć na to 
poważne sumy, nic nie był w sta­

nie zrobić.
z, tych względów  utopia są wszelkie plany 

masowej em igracji. A  co najważniejsze, stwier 
dzone zostało, że

im bardziej w jakimkolwiek kraju 
woła się o masową emigrację, tym 
szczelniej zamykają się drzwi w 

obcych krajach.
Jest to zrozumiałe. Faktem jest niewątpliwym, 
że w  społeczeństwie żydowskim  istnieje duży 
pęd do em igracji, zwłaszcza wśród młodzieży.

Ale nie ma tych chętnych dokąd 
kierować.

Pozostaje jedynie Palestyna, tym  bardziej, 
że wT sprawne em igracji do tego kraju, odgry­
wa dużą rolę u Żydów  czynnik emocjonalny. 
Na razie jednak i tam są m ożliwości em igra­
cyjne bardzo ograniczone.

Na nic więc nie zdadzą się niepo­
ważne wołania o masową emigrację.
Em igracja jest ściśle związana z kolonizacją, 
zaś kolonizacja jest m ożliwa tylko wtedy, gdy 
są odpowiednie tereny. Gdy tych terenów nie 
będzie, wszelkie pomysły em igracyjne pozo­
staną nieziszczalną mrzonką —  zakończył p. 
A lter sw’e ciekawe wynurzenia.

Walka z  hitleryzmem w St. Zjednoczonych
Ttzy projekty ustaw do watki z agitacją rasową

W aszyngton , 26. 12. Ż A T . W  kongresie 
U. S. A . zgłoszono tr z y  p ro jek ty  ustaw, u j 
m ujące w  fo rm y  prawne w zm agające się na 
teren ie am erykańskim  tendencje w alk i z  pro 
pagandą n ienawiści rasowej. W szystk ie trz y  
p ro jek ty  przew idują bardzo drastyczne środ 
k i przeciw ko każdemu ruchowi, po lega jące­
mu na dążeniu do dyskrym inacji rasowych 
czy  w yznan iowych  i  broniącemu system ów 
dyktatorsk ich .

Członek kongresu ze  stanu N e w  Y o rk  i 
przewodniczący kom isji inm igracyjn ej kong­
resu Samuel D ickstein zgłosił ^projekt usta­
w y, przew idu jącej nieudzielenie naturalizacj1 
am rykańskiej osobom „w ypow iada jącym  się 
za  reżim am i dyktatorsk im i” . Członek kong­
resu ze stanu N o rth  Carolina, H . J. Wavei*, 
wniósł dwa da le j jeszcze idące p ro jek ty . Je­
den z  nich przew iduje deportację osób, upra­
w ia jących  propagandę nienawiści rasow ej 
lub dyskrym inacji re lig ijn ych  i  w yznan io­
wych , jeś li zaś chodzi o osoby naturalizowa- 
ne, m a ją  one być pozbawione obyw atelstw a 
am erykańskiego i deportowane. D rugi pro­
je k t  przew iduje bardzo surowe g rzyw n y  i 
k a ry  w ięzien ia d la  popełn iających podobne

przestępstwo obywateli, urodzonych w  A - 
meryce. W szystk ie trz y  p ro jek ty  w eszły ju ż 
pod obrady kom isji im igracy jnej kongresu. 
Jeden z  obrońców pro jek tów  W avera , repre­
zentu jący w  kom isji arm ię i marynarkę, oś­
wiadczył, że „u staw y te  będą w łaściwą od­
powiedzią A m eryk i na h itleryzm ” . K om isja  
wyłoniła podkom isję do szczegółow ego roz­
patrzenia projek tu  D icksteina i ścisłego zde­
fin iowania pojęcia „d yk ta tu ry ” . Podkom isję 
wyłoniono na wniosek członka kongresu J. B. 
Mallana, k tó ry  reprezen tu je w  kom isji zw ią 
zek robotników  portow ych  

Toronto, 26. 12, Ż A T . W yższy  urzędnik 
federa lny F red  Ham ilton, za jm u jący stano­
w isko kontrolera m iasta (C ity  Con troller) 
w  Toronto, ośw iadczył na zebraniu publicz­
nym, że niedługo spodziewać się należy za­
stosowania kroków  ustawowych w  kierunku 
zakazania podburzającej propagandy rasis­
tow sk ie j w  Kanadzie. Sprawa ta, ośw iadczył 
Ham ilton, znajdzie się m. in. na porządku 
dziennym konferencji rady kontrolerów  m iej 
skich i  członków parlamentu federa lnego z 
prow incji Toronto, k tóra  odbędzie się w  s ty ­
czniu 1938.

na skutek uderzenia jak im ś ostrym , a  póź­
n iej tępym  narzędziem. Charakterystyczne 
jes t to, że m orderstwa n ie dokonano p rzy  po 
m ocy siekiery, jaką  na zwłokach znaleziono, 

I albowiem  siekiera ta  n ie nosi na sobie żad­
nych krw aw ych  śladów.

Zdaje się również nie u legać żadnej w ą t­
pliwości, że  m ord nie m a podłoża rabunkowe 
go, albowiem  przy starcu znaleziono około 

I 300 zł. w  gotówce, k tó re j m orderca n ie za- 
■ brał. Sprawa na razie osnuta jes t siecią n a j 
i rozm aitszych plotek i  najczęściej n iepraw ­
dziwych domysłów.

Spodziewać się należy, że  śledztw o prow a­
dzone przez kom. posterunku gorlick iego  st. 
przodowntka^Kwaśnickiego rozsłoni w krótce 
m roki ponurej ta jem nicy.

K U P O K H r . 2 1
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80-lełni starzec ofiara tajemniczej zbrodni 
w  Gorlicach

Gorlice, 26. 12. (E ) M iasto  nasze w s trzą s - ! stal 80-Ietni kupiec żydowski Jakub Rubin 
n ięte zostało  wypadkiem , k tó ry  rozegra ł się Stein. Zw łok i starca znaleziono w  je g o  mie- 
onegdaj w  godzinach w ieczornych, w  czasie szkaniu, a na zw łokach znaleziono siekierę, 
n ajw iększego ruchu ulicznego, w  domu znaj K om is ja  sądowo - lekarska, k tóra bezpośre- 
du jącym  się na rynku w  Gorlicach. W śród  dnio przeprowadziła  badania na m iejscu tra- 
U je jm ic z y c h  okoliczności zamordowany zo- [ g icznego  wypadku, stw ierdziła  zgon  starca

Im ię i nazwisko

Dokładny adres:

^enafonatyz

„Jedynaczka" w  Rebce 

J u t l  a i“  w  Krynicy 

Uf RibCB 

,.SienKieuficztiiuka“  w  Krynicy
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Bilans stosunków polsko-sowieckich
Incydent m iędzy Stanami Zjednoczonym i a 

Japonią został zlikw idowany. Japonia w yra­
ziła ubolewanie, pzryrzekając równocześnie 
ponosić wszelkie koszty i zapłacić ofiarom  od­
szkodowanie. Satysfakcja należy się również 
Anglii, a i tu Japonia zrobiła swoje, poza tym 
zaś armia je j posuwa się dalej naprzód, zgod­
nie z planami w ładz wojskowych.

Opowiadają wprawdzie, że istnieją tarcia i 
rozbieżności m iędzy wojskowością a władza­
mi cyw ilnym i Japonii, to jednak nie ma żad­
nego znaczenia. Arm ia decyduje o wszystkim, 
ona kieruje dyplom acją i  narzuca je j nowe 
drogi.

Możan to wyczuć nawet w  W arszawie. N o­
w y ambasador japoński złożył dowody dużej 
ruchliwości. Natychmiast po jego przyjeździe 
odbył się w ie lk i raut z udziałem różnych oso­
bistości politycznych. Tydzień  potem aniDasa- 
dor przyjął przedstawicieli prasy, a podczas 
tego obecnych było też dużo japońskich dzień 
nikarzy, którzy kilka lat temu pracowali w  
Rosji, a teraz przenieśli się do Polski.

W arunki pracy dziennikarskiej są w  So­
wietach bardzo Ticiążliwe. Poważni i  niezależ­
ni dziennikarze dawne już opuścili Moskwę 
Swoboda ruchów została ograniczona, a nawet 
całkowicie sparaliżowana. Bez zezw olenia 
„Narkorrindiełu " nie można opuścić stolicy, a 
taką przepustkę otrzymuje się dopiero po u- 
zyskaniu zgody GPU i  oddziału prasowego. Od 
dział prasowy „Narkom indiełu" dawno już 
przestał udzielać in form acyj. Dziennikarz jest 
zdany wyłącznie na wiadomości, podawane 
przez oficjalną agencję „Tass“ , które noszą 
charakter propagandowy.

Pozostaje jedyna możliwość przysłuchiwa­
nia się rozprawom sądowym, ale w  obecnej 
chw ili rozprawy odbywają się już przy 
drzwiach zamkniętych. Kontakt z  ludnością 
jest prawie wykluczony, chyba, że chce się go 
nawiązać na tzw. „jarosławskim  rynku", gdzie 
sprzedaje się starzyznę. Cenzura i  kontrola 
funkcjonują jak za czasów wojny, a dzienni­
karze już dawno musieli zrezygnować z p o ­
ważnej pracy na terenie sowieckim.

Rozumie się, że dziennikarze japońscy nie są 
znowu takimi przyjaciółm i Sowietów, przenie­
śli się w ięc teraz do Polski, a w  W arszawie 
pracować będzie również przedstawiciel urzę­
dowej japońskiej agencji telegraficznej. W
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ten sposób nawiązano po-az pierwszy noi mal- 
ne stosunki polsko - japońskie.

Prasa sowiecka wykorzystała już tę sposob­
ność, aby zarzucić Polsce, że prowadzi polity­
kę pro-japońską. Zarzuty te utrzymane są w  
nerwowym  tonie, a „Journal de Moscou" pełen 
jest napaści na polskie ministerstwo spraw za­
granicznych.

Te napaści m ają częściowo tajemniczy cha 
rakter, tak samo jak ostatnie dwa incydenty 
na lin ii Szepietowka —  ZdołLunów. W ytwarza 
się wrażenie, że Sowiety chcą za wszelką cenę 
zamknąć wspomnianą granicę ukraińską, w o ­
bec czego m itsyfikują napaści i w ysyła ją  o- 
stre protesty.

Należy pamiętać, że polsko - sowieckie punk 
ty graniczne są najmniej uczęszczane przez 
zwyczajnych Da.,ażerów. Tranzyt ustał prawie 
zupełnie. Ustał nawet przemyt, a każdy prze­
mytnik uważany jest w Rosji za dywersanta
i szpiega. „Z ielona granica" nie funkcjonuje.

W  ten sposób wzajemne stosunki graniczne 
ulegają zaostrzeniu. Handel m i ę d z y  tym i dwo­
ma krajam i zamarł prawie zupełnie.

N ie ma m owy też o stosunkach lowarzys- 
kich. Za czasów Antonowa —  Owsiejenki, 
przed zawarciem paktu nieagresji, odbywały 
się przyjęcia w  poselstwie warszawskim. Po­
seł znał cały szereg działaczy i prowadził z ni­
mi bezpośrednio rozm owy. K iedy przyszedł 
nowy ambasador, Dawtian, ustały te w zajem ­
ne rozm owy polityczne. Dawtian odwiedza! 
tylko różnych ambasadorów i posłów'. B y ł bar 
dzo „ostrożny", jednakże i ta „ostrożność" nie 
pomogia, gdyż został odwołany.

Ambasadora zastępuje obecnie charge d‘af- 
faires, który w ysyła noty protestacyjne. Cała 
ambasada została zreorganizowana, personel 
uległ zmniejszeniu, a m isja handlowa zna idu- 
je się w  stanie likw idacji.

Czy w  takich okolicznościach można m ówić 
o normalnych stosunkach Jedynie czasami u- 
kazuje się w  „Gazecie Po lsk ie j" arons przed­
siębiorstwa „Meżdunarodnaja Kniga", że przyj 
muje się abonament na jakąś sowiecką gaze­
tę. W ygląda to na kpiny, albowiem tylko jed­
nostki mają prawo abonować pisma sowieckie.

Należy też pamiętać, że nie każda gazeta, 
ukazująca się na terenie Sowietów, może być 
z tamtąd wywieziona. Tak  np. GPU nie pozwa­
la wysyłać do Polski parsy z Birbidżanu, a 
gazety z Dalekiego W schodu przychodzą do 
Polski tylko przypadkowo.

Dopiero niedawno ukazał się w  Sowdelacb 
okólnik, że nie wolno nadsyłać konsulatom za 
granicznym egzemplarzy gazet fabrycznych, 
ani organów prasowych z mniejszych okrę­
gów. W  samym kraju staje chiński mur, a je ­
dynie w  czasie „m onstie-nrocesów" nie żałuje 
się w  Rosji ponurych barw, aby donieść wszy 
stkim o olbrzym im  zasięgu szkodnictwa

Gdyby zatem chciano sporządzić bilans pol­
sko-sowieckich stosunków, należałoby stwier­
dzić że takich stosunków prawie że nie ma, 
że przerwane zostały resztki kontaktu z po­
wodu wewnętrznej sytuacji w  samej Rosji.

Obie noty w  sprawie incydentu na odcinku 
Szepietowka-Zdołbunów dowodzą, iż  nie ma 
prawie nadziei na normalne stosunki. A tru­
dno przewidzieć czy nastąm zwrot w  sensie po 
zytywnym , czy stosunki poprawią się w  naj­
bliższej przyszłości.

O niczym nie w ie? T a k ; zapewne. A le  dla­
czego w takim razie oczy Jacka mrużą się iro ­
nicznie? Czy może to światło lampki nocnej, 
którą zaświeciłem, wchodząc, razi go po przez 
przymknięte powieki? Powinienem był prze­
cież uważać. A le  n ie! M ój syn śmieje się, naj­
wyraźniej wyśm iewa się przez sen ze mnie. N o­
sek mu się skurczył, usteczka zacisnęły się w 
cieniutką, jak  sztylet ostrą, złośliwo-ironiczną 
linię. H ola! hola! gdzie ja  to, u kogo ja  to w i­
działem taki z jad liw y grymas ust? Czy to nic 
jego  twarz? Ach, prawda! Ruczaj!...

Poczułem dotkliwy ból; ktoś niemiłosierny 
ostrą igłą w iercił m i w  sercu. On?! znowu 
on? Wszędzie on? —  Miałżeby...? N ie dom yśli­
łem tej wrażej myśli do końca. Zacisnąłem 
pięść, podniosłem ją  do góry, by uderzyć, zm ia­
żdżyć, zniszczyć znienawidzoną twarz. Zabić! 
zabić psa! Na szczęście z przedpokoju doleciał 
mnie szczęk klucza, przekręcanego w zamku. 
Aha! wraca do domu? Dobrze, dow iem y się 
wszystkiego.

N ie poszedłem je j  naprzeciw ; wiedziałem 
irzecież dobrze, że i tak je j pierwsze kroki będą 
•u- im 1 ona przede wszystkim przyjdzie do

Jacka. Jakoż i  przyszła, nie rozebrawszy się 
nawet, we futrze i szalu na głowie. Spostrzegł­
szy mnie, cofnęła się od progu, odwracając gło­
wę.

„Słuchaj, K sen ia !" —  zatrzymałem ją. Czu­
łem, że m ówię obcym, zachrypłym głosem. 
„C zyj to jest syn?"

Spojrzała na mnie pogardliwym, jak mi się 
zdawało, wzrokiem i pogardliwe również rze­
kła:

„Oszalałeś".
„C zy j to jest syn? powiedz prawdę. N ie mu­

sisz się kryć. M iędzy nami i tak wszystko skoń­
czone. Czy to Ruczaj?"

„Oszalałeś chyba do reszty. Za kogo ty mnie 
bierzesz? I  co w ogóle miała znaczyć ta cham­
ska awantura dzisiaj w teatrze? Jak ty się nic 
wstydzisz?"

A le ja  już byłem przy niej. Schwyciłem ją 
mocno za ramię.

„M ów  prawdę! On, czy nie on? Jeśli to...“ .
Wyszarpnęła mi rękę.
„Puść mnie! Obudzisz Jacka".
„W szystko m i jedno! niech się zbudzi! On i 

tak już nie m ó j"
„Ju lek !"...
Do tej chw ili mam w pamięci je j załamujący 

się nagle, oburzeniem i  zdziwieniem pobrzmie­
wający głos. „J u lek !"  Po  raz pierwszy tego 
wieczoru spojrzała na mnie, przyglądnęła mi 
się uważnie, jakby chcąc się upewnić, czy to 
ua pewno ja  jestem.

A  to byłem ja  i nie byłem ja. Coś się we 
mnie przekręciło, coś się we mnie załamało

| tego wieczora. Pamiętam, że nagle zacząłem 
! tupać nogami i wołać na cały głos: „M ów !
| m ów ! nie wstydź się! Pow iedz całą prawdę! 
i  N ie krępuj s ię !“, a kiedy ona rzuciła się ku 
Jackowi, który, obudzony ze snu, usiadł w łó­
żeczku i zaczął płakać, schwyciłem ją  za rękę 
i szarpnąłem mocno, by ją  zatrzymać. W yrw a­
ła się gwałtownym ruchem, jakby bojąc się 
mnie, podniosła dziecko z łóżka i  wybiegła l  

» nim do swojego pokoju. Poszedłem za nią, ale 
usłyszałem tylko zgrzyt rygla  i szczęk klucza, 
przekręcanego w zamku. Przez chwilę dolaty­
wało mnie jeszcze szlochanie Jacka; potem u- 
cichło i to. Popod drzwiami przekradał się ty l­
ko wąziutki rąbek światła.

N ie spałem tej nocy, przesiedziałem ją  do 
świtu. N ie spała także i oria. Rano rozstaliśmy 
się na zawsze. Zabrała dziecko i odeszła".

„D o  n iego?"
„N ie , do sw ojej matki. N ie chciała, obawia­

ła się wrócić. Twierdziła, że obawia się o życic 
Jacka. W idocznie obawiała się, że naprawdę 
dostałem bzika. Zresztą coś na tym być musia­
ło  i nic by w tym nawet nie było dziwnego*. 
A lt co ci będę głowę zawracał", 

i „ A  on?“
i „Ruczaj? Historia z nim skończona; nie zbli­

ży li się więcej do siebie. Musiało i m iędzy nim i 
przyjść do rozłamu. Och! dowiadywałem się 
ja  i o niego, nie bój się! N ie było dnia an i go ­
dziny, żebym nie myślał o nim. Chodziłem ja  
za nim, następowałem mu na pięty. Godzina- 

I mi całymi wystawałem pod jego bramą; noce- 
mi czatowałem w dorożce przed jego  domem. 

I iC . d. n.).
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10 Arabów poległo w starciu z wojskiem
Oficer i dwaj szeregowcy angielscy ranni. — Oficer zmarł w szpitalu

Jerozolima, 26. 12. 2A T . Urzędowo donoszą 
że w  czasie wczorajszych starć m iędzy wo.is* 
kiem a bandytami arabskimi w  pobliżu wsi a- 
rabskiej Jakob pod Nazaretem zabitych zosta­
ło 10 Arabów. Po stronie wojska jest trzech 
lekko rannych, o ficer i dwóch szeregowych. 
Nieurzędowo komunikują, że w  czasie starcia 
zmuszony został do lądowania samolot w ojs­
kowy, k ióry brał udział w  akcji pościgowej.

Jerozolima, 26. 12. P A T . W a lk i prowadzone 
przeciwko uzbrojonym bandom w  północnej 
części Palestyny trwają już 4 dni. Oddziały 
mające za zadanie okrążenie buntowników to­
czyły bój jeszcze w  niedzielę rano. W ym yka­
jąca się grupa Arabów  natknęła się koło Misz- 
mar Hajarden na patrol policyjny, z którym 
wymieniła kilkadziesiąt strzałów. Arabowie 
ratowali się ucieczką. Na miejscach licznych 
utarczek znaleziono

w iele trupów Arabów.
Są to przeważnie ludzie w  wieku od 20— 30 lat 
dobrze uzbrojeni i wyekwipowani.

W  innych prowincjach Palestyny panuje 
silne podniecenie.

W  okolicy Ramleh przecięto druty telefonl-

Londyn, 26. 12. Ż A T . „G reat B rita in  and 
the E ast”  om awia w  artyku le wstępnym  i 
naw iązuje do oświadczenia w icem inistra 
spraw zagranicznych lorda Cranbom e’ ! ,  że 
póki br ik  innego planu, na k tó ry  b y  w szyst­
k ie zainteresowane strony się- zgodziły, rząd 
B ryty jsk i postępuje słusznie, kontynuując ba 
danie nad m ożliwością rea lizacji projek tu  
podziału Pa lestyny. Oświadczenie to  jest, 
zdaniem pisma, dowodem „entuzjazm u, z ja ­
kim  środowiska o fic ja lne odnoszą się do w i 
doków projektu podziału". Na razie nie ma 
żadnego innego planu. W  ostatnim  tygodniu 
donoszono, że m iało być osiągnięte porozu­
m ienie m iedzy b. m kiistrem  spraw  zagran i 
cznych Iraku, Nuri-paszą es-Saidem a drem

czne. W  Tu l Karem ostrzeliwano ponownie
więzienie. Na skutek powtarzających się w 
tym mieście incydentów władze w ydały zakaz 
wychodzenia na ulicę pomiędzy godziną 5 po 
południu a czwartą rano.

O ficer brytyjsk i postrzelony w  utarczce w 
Gaillei zmarł w  szpitalu.

Zamach bomfcowy w Hajfie
Jerozolima, 26. 12. ŻAT. W czora j wieczorem 

terroryści arabscy wrzucili do jednej z ka­
wiarń w  H ajfie bombę lontową o w ielk iej sile 

* wybuchowej. Kawiarnia była wypełniona żo ł­
nierzami, którzy z okazji święta byli wolni od 
służby. Ty lko dzięki zimnej krw i jednego z 
żołnierzy, który schwycił płonącą bombę i w y  
rzucił ją  na ulicę uniknięto katastrofy. Bom­
ba wybuchła na bruku, nie wyrządzając żad­
nej szkudy. Kilku żołnierzy puściło się w  po­
ścig za dwoma zamachowcami, strzelając do 
nich kilkakrotnie, zamachowcy zdołali jednak 
zbiec.

Jak informują, na czele grasujących na pół­
nocy Palestyny arabskich band terrorystycz­
nych stoi Arab b. o ficer policji Izzedin Szawa.

W eizm annem  na p la tform ie ustalania okreś­
lonej proporc ji liczebnej m iędzy A rabam i a 
Żydam i w  Palestynie. Stw ierdzając, że donie 
sienie to  było n iew iarygodne, pismo zazna­
cza: „P raw dą  jest, że A rabow ie  zgodziliby 
się na tak i plan, ale wśród Żydów, k tó rzy  
na to  rzekom o przysta ją, nie m a przewód- 
ców O rganizacji Syjon istycznej. N iedorzecz­
ne byłoby wypow iadanie proroctwa, że do te 
go  n igdy nie dojdzie, stw ierdzić jednak na­
leży, że w  chw ili obecnej jest bardzo n iew iele 
znamion realizacji tak iego planu” .

W  korspondencji z Jerozolim y „G rea t B r i­
ta in ”  in form uje, że niepewna sytuacji poli- 

| tyczna przyćm iewa w szystk ie inne wydarze- 
] nia w  Palestyn ie i że ona to  sprawiła, że na­

w et tak  doniosła w  dziejach  k ra ju  w ydarze­
nie, ja k  powołanie nowego W ysok iego  K o ­
m isarza, pozostało do pewnego stepnia w 
cieniu sytuacji ogólnej. Korespondent zazna 
cza, że nom inacja sir H arolda M ac M ichaela 
była niespodzianką dla opinii palestyńskiej.

„T h e  Church o f  Engiand New spaper”  —  
czasopismo, uchodzące za organ pewnych 
kół w yższego duchowieństwa anglikańskiego 
—  stw ierdza w  artykule, pośw ięconym  sytu­
acji w  Palestynie, że w  ostatnim  czasie nie 
nastąpiła w  sytuacji te j żadna zm iana na lep 
sze. Zdaniem pisma, podział P a lestyn y  nie 
m-oże być rozw iązan iem  trw ałym . „B y ło b y  
dobrze dla całego kraju, gdyby rząd w  kwes 
tii te j u jawnił całą rzeczyw istość i  jasno po­
w iedział, jak iego  rodzaju  są nasze zobow ią­
zania w  stosunku do żydów . M a się uczucie, 
że jesteśm y w  ta jem n iczy "posób w iązan i w  
zakresie popieran ia  spraw y syjon istycznej, 
ozy życzym y sobie tego, czy nie. ‘

J Pismo podkreśla, że z drugiej strony Jest 
to w ielkim  błędem ze strony Arabów, iż kon­
tynuują kurs aktów gwałtu, podczas gdy W ło ­
si w  dalszym ciągu uprawiają*swą propagandę, 
co bardziej jeszcze komplikuje i utrudnia sy­
tuację. Pismo wyraża wreszcie nadzieję, że no­
w y W ysok i Komisarz sir H. MacMichael zdoła 
„skłonić do współpracy zdrowych ludzi- spo­
śród Żydów  i A rabów ".

„News Chronicie" omawia w  artykule wstę­
pnym ostrzeżenie, wypowiedziane w  Izbie Gmin 
pod adresem W łoch z powodu uprawianej 
przez nie propagandy w  Palestynie i innych 
krajach Bliskiego Wschodu. Cała opinia angiel­
ska, pisze dziennik, jest jednomyślne w  tej 
sprawie. Powódź pełnej jadu i kłam liwości 
propagandy; zwróconej bezpośrednio przeciw­
ko pokojow i światowemu, nie rokuje nic do­
brego Palestynie i nie służy żadnemu celow i 
z wyjątkiem  celów  imperializmu włoskiego.

Tę samą sprewe omawia „D a ily  Herald", 
który domaga się iak najrychlejszego urucho­
mienia angielskiej radiostacji dla kra jów  arab­
skich. Sama jednak radiostacja nie będzie w y ­
starczająca. Musi być ustalona mocna i słusz­
na polityka palestyńska, która by była jasno 
i pewnie zapowiedziana i równie jasno i pew- 
nie zrealizowana.

Polityka angielska w Palestynie -
propaganda włoska -  nowy Wysoki Komisarz

Ciosy prasy angielskiej o problemie palestyńskim.

Katastrofa samokfti 
„Air Franty1 w Czechach

Pasażer i dwaj piloci zginęli
PRAGA, 26.12. PAT. Samolot, należący do towarzystwa „Air France", 

który o godzinie 15.55 w dniu 24 *». m. wyleciał z Wiednia, ćozSrtł się pod* 
czai mgły w pobliżu mipjscowoćci Kasperskie Hory w południowych Cze­
chach. Jedyny pasażer oraz dwaj członkowie załogi ponieśli śmierć na 
miejscu.

Zatonął statek z 23 marynarzami
STAMBUŁ, 26.12. PĄT. W czasie gwałtownej burzy statek „Hissar“ rozbił 

o skały i w ciągu dziesięciu minut zatorął. 23 ludzi załogi, którzy schro 
nUł się do wnetrza statka, aby uniknąć porwania przez fale przewalające 
się nad pokładem, utonęło. Jeden tylko marynarz przywiązał się do pływa- 
jjącej belki i został uratowany.

Zamachy antysowieckie w Szanghaju
Moskwa, 26 12. P A T . Agencja Tass donosi I Drouri członka zarządu klubu obywateli so j 

z Szanghaju, że d.aia 2-1 grudnia nieznani spraw I wieckich. Inżynier Drouiri został lekko ranny 
C> rzucili bombę do mieszkania inżyniera | odłamkami bomby.

W arszawa, 26. J2. Dziś rankiem trwała pogo­
da przeważnie pochmurna i mroźna z drobnymi 
opadami śnieżnymi gdzieniegdzie na wschodzie I 
południu kraju. Temperatura o godzinie 7-ej wy­
nosiła od —1 st. na wybrzeżu do —10 st na Ma­
zowszu i od —8 st. do —13 w  górach. Szata sniet- 
na nie wykazuje większych zmian tak, że obecnie 
grubość jej wynosi: 40 cm w Wiśle, 13 w  Rabce, 
28 w Zakopanem, 42 na Hali Chochołowskiej, 110 
przy Morskim Oku, 152 m Kasprowym Wierchu, 
12 w Krynicy, a 115 na Zaroślaku uod Howerlą. 
Na Wileńszczyźnie grubość szaty śnieżnej waha 
się w granicach od 10 do 45 Im ,

Przewidywany przebieg pogody w dniu 27 bm,: 
Obecnie ustalił się już zimowy typ pogody, któ­

ry potrwa dłuższy czas. W związku z tym w dniu 
jutrzejszym będzie panowała na obszarze Polski 
pogoda chmurna i mroźna, z drobnymi opadami 
śnieżnymi zwłaszcza na południu i wschodzie. — 
Wiatry z kierunków wschodnich, dolne umiarko­
wane, górne około 45 km/godz. chmury typu war­
stwowego o podstawie od 200 m. widzialność na 
ogól umiarkowana.

Tegoż dnia również nieustalent aprawcy 
rzucili bombę w  lokalu agencji „Inturist", m ie­
szczącym się na obszarze koncesji międzyna­
rodowej. W ybuch bomby nie pociągnął za 80- 
Dą żadnych ofiar, gdyż w  biurze z powodu 
późnej godzm y nie było już nikogo.
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W Ś R Ó D  O F I A R  W t t J N Y
Druga strona medalu wojny. — Przyjdźcie tu ludzie litościwi. — Piekło na ziemi. — Ogłupione stado ludzkie. — 
O łaskę żywota. — Lekarze-cndotwór ,;y, typy prokuratorów. — Liczone są godziny i minuty każdego żywota. —  

Mokra, rzeźnicka robota na zimno.
(Oryginalna korespondencja „Nowego Dziennika" z chińskiego placu boju)

N A N K IN , w  grudniu.
Nie widziałem tragiczniejszego obrazu. I\ig-
dy w  życiu. An i na Wschodzie, ani Zacho­

dzie, ani w  Europie, ani A zji, ani A fryce : nig 
dzie tego nie widziałem. Może chłosta we w ię­
zieniach indyjskich, może tragedie ludzi na tu 
nącym statku, może ciężkie roboty na wyspach 
Solowicckich czy w  Cayennie, może tu, może 
tam. Usiłuję sobie przypomnieć. A le  nie. Tego 
nie widziałem. N igdzie i  nigdy.

Przestańcie majaczyć o stworzeniu aparatu 
m iędzynarodowej sprawiedliwości, o ogólnym 
rozbrojeniu, o Lidze Narodów. G ifo lasy z pała 
ców, ludzie nauki, politycy i  dyplomaci, przyj 
dźcie tu, Pędźcie przez Amerykę, przez Sowiety 
byle przyjdźcie. Oglądnijcie dwa światy. P o ­
patrzcie na drugą stronę medalu wojny. Przez 

jedną chwilę zmieszajcie się z charkotem ran­
nych, z  lejącym i w  agonii, z trupami. W olnym  
krokiem, i nie zamykajcie oczu na wykluwane 
oczy, rozpryskiwane mózgi, odpadnięte języki, 
rozdarte gardła. W alcie dalej, na konające ofia 
ry, obrzynane piersi, rozpróte brzuchy, rozcię­
te gardła. Ruszcie pieszo na miasto, po refleks 
wojny. W idzic ie  spalonych, głodnych, sponie­
wieranych, obłąkanych; w idzicie piekło na zic 
mi, czy nie w idzicie?

Gdzież teraz, wasze obłudne, zakłamane ha 
sła —  „za  wolność, za braterstwo, za przysz­
łość". To  ma być żniwem waszych frazesów? 
Sfotografujcie przynajmniej wasze ogłupiane 
f^ado ludzkie.

Czy opisać przynajm niej jeden przypadek 
chorobowy, wziąć pierwszego z brzegu pacjen­
ta, umrzyka, konającego w  agonii, wijącego 
się w  bólach i przetłumaczyć jego kartę choro 
bową? Długie i obszerne są notatki chorobowe, 
dla których nie ma miejsca w  dzienniku. A  ie 
ozenie chińskie? Lekarze, sale, warunki h igie­
niczne? W łaściw ie niema tu dziś oddziałów : 
Poza oddziałem tuberkulicznym, wszyscy cho 
rzy z rozmaitym i chorobami leżą na jednym 
„w spólnym " oddziele.

Dogorywają tu nieszczęśliwcy, dla których 
niema ratunku. Twarze prawie że kościotrupie, 
długie kościste nosy, bezkrwiste wargi. Niema 
słów, któreby zdołały upisać ogrom męczarń, 
mas zapełniających szpitale. Muzyka obola­
łych piersi, pokaszLwania, krzyki, szlocny po 
nocach: w iją się nieszczęśliwcy: na czwora­
kach pełzają, leżą jeden na drugm; całe masy, 
pod którym i gn iją trupy; brak jest łóżek, o- 
kryć, obsługi. Na zimnej podłodze skurczeni 
lezą w  bólach; przyglądamy się, jak docisną 
się do siebie ci nieszczęśliwcy, by w ten sposób 
się ogrzać. Budżet szpitala —  jak nas uprzej­
m ie in form uje kierownik lekarz chiński, jest 
bardzo skromny. Około 2200 złotych dolarów

W  normalnych czasach jest to również „m ało" 
—  tw ierdzi kierownik —  bo przeciętnie na pa­
cjenta wypada po odliczeniu pensji dla lekarzy 
i służby blisko 7, co na polskie pieniądze wyno 
si 12 groszy na dzień. Nie otrzymaliśmy żadnej 
pomocy -* subsydiów, a pacjentów, jak w idzi­
cie mamy dosyć. W styd liw ie odprowadza nas 
kierownik, młody, wysoki lekarz chiński —  
władający poprawnie angielskim; odwraca się 
kiedy oglądamy „sa le" „łóżka", wszy, gnój i 
brud. W stydzi się, ale co robić.

Tak dawniej —  panie redaktorze u nas nie 
było —  zapewnia nas lekarz. To  przecież w oj­
na, okrucieństwo, ale zresztą, pocóż mówić. — 
Panowie przecież sami wiedzą. bo„.

I  zaczął nas odprowadzać, pokazywać „lek ­
k o " rannych. Zezwolił, byśmy sfotografowali 
ofiary.

W  długich „salach" szpitalnych o przyćm io­
nych światłach schodzą się wieczorem ci nie­
szczęśliwcy pozbawieni wzroku, rąk lub nóg. 
popaleni, monstrualnie zniekształceni, chodzą­
cy o kulach lub pełzający na czworakach; pro­
wadzą rozmowy, opowiadają sobie o swych 
przeżyciach, o wojnie. Ciężko ranni, kandy­
daci na umrzyków, wszyscy nieludzko cierpią­
cy, za wszelką cenę chcą żyć. Gdy nas widzą, 
zaczynają błagać o łaskę żywota. Płaczą, pro­
szą, błagają o życie. Jakby to od nas było zale­
żne? N ie chcą umierać ci ojcow ie rodzin, któ­
rych łączy siła uczuć z rodziną. Bronią się, bła­
gają, pragną się łudzić; przyrzeknijcie nam —  
proszą, —  że w rócim y do naszych żon i dzie­
ci, że zobaczymy jeszcze nasze domostwa, że 
wyjdziem y stąd. Przyrzeknijcie —  głaszczą na' 
po nogach i rozpaczliw ie błagają, że będziemy 
widzieć, że będziemy m ieli ręce, nie będziemy 
kuleć, nie będziemy się czołgać po ziem i! P rzy­
rzeknijcie! powiedzcie nam to ! Jak trudno się 
oderwać od nich. Jak bardzo chciałoby się irr, 
pomóc.

W  salach, gdzie leżą „lekk o" ranr.i, toczy 
się pojedynek między nimi a lekarzami-cudo-

Nie zapominajmy 
o głodnych 

i z z i ę b n i ę t y c h  
dzieciach 

Składajmy ofiary 
na Pomoc Zimowni 
Konto P. K. O. 70,200 

Pomoc Zimowa

twórcami. Dzieją się tu rzeczy niesamowite. 
Rany goją się w  szalenie szybkim tempie. L e ­
karze, jak widać, stali się tu sprężyną maszyny 
śmiercionośnej. Zadaniem ich jest zwiększać 
za wszelką cenę rzesze frontowców. Jednym o- 
kreśleniem „zd o ln y " uczynili z  póltrupa sztur­
mowcem. I  rodzi się tu nienawiść pomiędzy ty­
mi nieszczęśliwcami, a brutalnymi lekarzami.

A  jak wszystko tu idzie w  mig. Liczone są 
godziny i minuty każdego żywota. Gdy ktoś nie 
m ilczy i  nie umie powstrzym ywać gorzkich łez, 
gdy tylko w męce powolnegc konania za dożo 
ruchu narabia —  opiekują się mm płatni, na­
jem ni robotnicy. Kto się tym i męczennikami, 
wstrętnymi robakami liczy? Zresztą, gdy ktoś 
dogorywa i  za kilka godzin ma opuścić padół 
ziemski, po co się z taką ofiarą cackać? Chwy­
ta się takiego kandydata za połamane ręce i 
nogi, albo rw ie za uszy i ciągnie tuż tni^ do 
szopy przy wyjściu. Leżą jeden na drugim w  tej 
„kostnicy", trupy Nankinu. Ściąga się z  nich 
koszule, bo te są własnością państwa. Gdy sto­
im y w  tej trupiarni, jeden z „u m rzyków " o- 
statnim tchem, ostatnimi siłami trysnął czar­
ną krwią, równocześnie z  nosa i  ust która siłą 
wybuchu rozlała się po całym ciele. Co tu za 
pogrom? N ie widać tylko trupów. Dziesiątki 
odrąbanych rąk i nóg, g łów ; jelita, wnętrzno­
ści ludzkie wszystko tu wrzucone do doiu. Ja­
k i to straszny, makabryczny w idok ! T y le  krw i 
jeszcze nigdy nie widziałem, choć zmierzyłem 
poł świata, w  prawo i  lewo.

W prost od tej szopy, co zw ie się „kostnica" 
droga prowadzi do głównej arterii miasta. Są, 
przyszli już kaci. Słrchać sygnały, gw izdy. 
Tam ruch, tam palą; dymi, płonic, tam się je ­
szcze walczy, tu dogorywają. Kończą rw ó j mar­
ny żywot, obrońcy Nankinu.

N ie tylko mężczyźni są tu. N ie pisano o mo­
krej rzeźnickiej robocie na zimno, instruowa­
nej przez wojska japońskie. Gdy pierwsza gar­
stka żołnierzy japońskich weszła do miasta, 
padały pokotem kobiety stare, młode, ciężarne. 
N ie strzelano, wyrzynano. W  łonie kobiet cię­
żarnych nurzano bagnety i  noże, by żyjątka 
wewnątrz we krw i utopić. W y  dyscyplinowane 
oddziały wojskowe „d la  połużenia tamy dal­
szemu rozw ojow i bolszewizmu" szły z  izby do 
izby i kolbami karabinu, nożami, zakrwawio­
nymi rękoma zarzynali, dusili, rozgniatali swe 
ńiary. —  Równoczesne dochodziły głosy trąb, 
jstawiano się do apelu, znów mówiono o ce- 
arzu, ojczyźnie, honorze...

Późną nocą opuściliśmy szpital, pozcutawia- 
jąc ofiarom  połowę naszego uposażenia m ie­
sięcznego, po 75 funtów.

Proces o bluźnierstwo przeciw„Sturmerowi"
Jaki będzie wyrok?

Praga. 2b. 12. ŹA1\ W ydawany przez Juliu­
sza Streichera w  Norymberdze „Stunner" uo- 
J o »i w  ostatnim numerze, że b. urzędnik m ie j­
ski w  Lipsku. Arthur Hildebrandt, w ytoczył 
odpowiedzialnemu redaktorowi „Stiirm era", 
Karolow i Holzow i, sprawę sądową o bluźnier­
stwo z  powodu następujących zdań, które się 
znalazły w  jednym  z poprzednich numerów te­
go tygodnika:

„Bóg Jahwe, do którego modli się Żyd, jest 
największym ze wszystkich przestępców. Uczy 
on Żyda rabunku, kradzieży, łgarstwa, mordu, 
bezczeszczeń i wszystkich grzechów".

W  skardze do sądu Hildebrandt pisał: „Ja- 
ko chrześcijanin czuję się do głębi dotknięty 
w swym uczuciu re lig ijnym  takim twierdze- 
i.iem. Jahwe to imię świętego, wszechpotęż­

nego wszechdobrego Boga zgodnie z pisanym 
*1 języku hebrajskim pier\Votnym tekstem 
Starego Testamentu, stanowiącego uznaną i i- 
sloLną część składową B ib lii —  podstawy w ia­
ry  chrześcijańskiej". Skargę zamyka foram i 
ka „H e il H itler" przed podpisem.

„Sturm er" pisze w  związku z tą sprawą:

K U P O N  Z N I Ż K O W Y  D O  K I N  
A D R IA  -  A T L A N T IC  

Ważny 27.XIL Wyei*ć 1 przedłożyć do wymiany 

w Kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 59, 
w Perfumerji N. Meertanda, iw . Matka 20, 
lub w Adm. »N . Dmenuika*. Orzeszkowej 7.

„Przez tę skargę pan Hildebrandt spełnia ży­
czenia „Stiirm era". „S tiirm er" pragnie, aby 
sprawa Boga Jahwe została wreszcie rozw i­
nięta przed sądem Trzeciej Rzeszy. Jest to juz 
od dawna rzeczą konieczną. Dotychczas’ Bóg 
Jahwe istotnie korzystał z opieki paragrafów 
prawa, traktujących o religii. Łatwo jednak 
da się dowieść, że owe paragrafy chroniły 

' przed publicznym, oskarżeniami „boga " (cu­
dzysłów „S tiirm era"), k tóry od początku jest 
przestępcą i  k tóry zawsze nauczał swych 
w iernych popełniania przestępstw". Następu­
ją  notorycznie fałszywe :ytaty *  B ib lii i  T a l­
mudu.

Spodziewać się należy, że jeśli sprawa, w y ­
toczona przez odważnego chrześcijanina lip­
skiego Hildebranćta krwiożerczemu „Stiirme- 
row i", naprawdę dojdzie do skutku, ko będzie 
prawdopodobnie jeden z najciekawwyęłr pro­
cesów w Trzeciej Rzeszy".
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Sytuacja na rynkach rolnych
Na światowych rynkach zbożowych większe 

zmiany nie zaszły^ ceny jednak nie zdradzają ten 
tlencji zwyżkowej. Obecnie jesteśmy w oczekiwa­
niu znacznej podaży pszenicy z półkuli południo­
wej, Jak się wyjaśnia, Argentyna będzie miała 
zbiory gorsze, a pesymiści obliczają, że nadwyżki 
wywozowe prawdopodobnie będą niższe o 30 proc. 
niż przed rokiem. Nustralia natomiast będzie mis­
ia zbiory o 10 proc. wyższe od zeszłorocznych. Je­
żeli zważymy, że pszenica australijska wobec nie­
pewnej sytuacji na Dalekim Wschodzie będzie 
sprzedawana na rynkach europejskich, to wobec 
■padku zapolrzebowalna Europy brak jest momen­
tów, które pozwalałyby na wydatniejszą poprawę 
aa rynkach zbożowych.

Na rynku krajowym 
panowała nadal tenedencja słaba i zniżkowa, W  
końcu tygodnia spadek zbóż wprawdzie jakby 
uległ zahamowaniu, ale obniżyły się niektóre arty­
kuły pszemyslu ptrz et wór czego — mąka i otrębyl 
Sezon przedświąteczny zawiódł — pomimo bowiem 
niewątpliwie większego popytu, ceny nie doznały 
poprą wy. Zniżkowały nie tylko wszy stkie zboża, 
ile 1 oleiste, jedynie strączkowe wyszły stosun­
kowo obronną ręką. Po świętach nastąpi kilkudłlio 
wy okres ciszy, sytuacja Więc wyjaśni się dopiero 
po Nowym Roku, Zaznaczyć wszakże należy', że 
zarówno stan rynków światowych, jak układ sto­
sunków w kraju nie upoważniają do żbyt optymi­
stycznego oceniania sytuacji.

Na rynku zwierząt rzeźnych 
nastąpiło dalsze osłabienie tendencji, zniżkowały 
niemal wszystkie sortymenty tego towaru, nie wy­
łączając cieląt, które w większych ośrodkach kon- 
siinicyjnych cieszą się dużym popy tem. Podaż zwie 
czat niedotuczanych ciągle jeszcze jest duża, w,plv 
wu kredytu opasowego — jak dotąd — stwierdzić 
nie można. Należy przypuszczać, że wpływ tert 
ujawni się ni erb później, gdy drobny rolnik, głó­
wnie zainteresowany w  hodowlt, przekona się o 
korzyści tego kredytu. Niepomyślnym wszakże mo 
mentem w tym zakresie jest to, że na mniejszych 
rynkach prowincjonalnych, gdzie podaż towaru 
jakościowo gorszego jest stosunkowo większa niż 
w1 'Warszawie, Zmian na lepsze nie stwierdzono, a 
„ucieczka" dtohnegó rolnika od hodowli nie zo­
stała dotąd zahamowana.

POftiitno znacznego popytu w okresie przedświą­
tecznym,

no rynku masła 
poprawy wydatniejszej nie zauważono. Jest to tym 
dziwniejsze, że skutkiem masowej wyprzedaży

Ruch bnd«wlany
Ruch budowlany, szczególnie intensywny w 

miesiącach sierpniu i wrześniu, w październiku i 
listopadzie był słabszy. Gdy jednak w miesiącach 
letnich budownictwo obejmowało przeważnie ro­
boty państwowe i samorządowe, to na jesień za­
znaczyło się znaczniejsze wzmożenie ruchu w  bu­
downictwie mieszkaniowym, dokonywanym z i- 
ńicjatywy prywatnej. Pozostaje to niewątpliwie 
w  zwiążku z zapowiedzią ograniczenia ulg dla bu­
downictwa mieszkaniowego.

Zatrudnienie przedsiębiorstw budowlanych w y­
kazywało w  ostatnich miesiącach poziom flieno- 
towany od 1931 r., utrzymując się mniej więcej na 
poziomie równym połowie stanu zatrudnienia z 
1928 f. Zaznaczyć należy, i i  korzystnie oddziały­
wała na rynek stabilizacja cen materiałów bu­
dowlanych.

Poprawa sytuacji finansowej przemysłu budo­
wlanego jest na ogół widoczna i znajduje swój 
wyraz zarówno w znacznie zwiększonych ob,-'" 
.-zedsiębiorslw jak i większej płynności go­
tówkowej. Sezon zbliża Się jednak ku końcowi, 
ponieważ warunki atmosferyczne są w  roku bie­
żącym mniej pomyślne, niż w  roku ubiegłym.

Rynek artykułów konfekcyjnych
Sytuacja przemysłu konfekcyjnego, kształtują­

ca się w  październiku r. b. niekorzystnie, w  listo­
padzie uległa pewnej lekkiej poprawie, która dość 
wyraźnie dała się zaobserwować w większości 
działów wytwórczości konfekcyjnej. Na Ogół bio­
rąc, obroty przedsiębiorstw konfekcyjnych a zwła- 
szcza w  działach takich, jak odzieżowy i bieli- 
źniany, trykotażowy, kapeluszniczy, obuwia skó­
rzanego, krawatów, utrzymywały się mniej w ię­

cej na poziomie analogicznego okresu roku ubie­
głego. W  obuwiu gumowym listopad był również 
wyraźnie lepszy, niż wyjątkowo niekorzystny 

październik, lecz mimo to obroty przedsiębiorstw 
lego działu nie osiągnęły poziomu zeszłorocznego.

Sprzedaż guzików z orzecha kamiennego Spadła 
w  porównaniu z listopadem roku ubiegłego o ca 
10 proc., sprzedaż guzików innego rodzaju utrzy­
mała się na poziomic niezmienionym. W  dziale 
pończoszniczym sprzedaż dała wyniki o 20 proc. 
gorsze niż w  roku ubiegłym.

Wraz z pewnym ożywieniem (zwłaszcza w  
Sprzedaży detalicznej), spowodowanym zresztą 
głównie zmianą warunków atmosferycznych, na­
stąpiła poprawa w zakresie wypłacalności odbior­
ców.

Przemysł konserwowy
Produkcja konserw warzywnych i owocowych 

prowadzona była w  listopadzie r. b. w  rozmia­
rach normalnych, fabryki przygotowały zapasy na 
sezon świąteczny. Gorzej przedstawia się sytua­
cja w przetwórstwie konserw rybnych, zwłaszcza 
kilek i szprotów, dawał się bowiem odczuwać brak 
lego rodzaju surowca pochodzenia krajowego. 
Sktimbrie i byczki oraz inne przetwory śledziowe 
były natomiast produkowane w  ilościach Więk­
szych niż zazwyczaj, co wpłynęło nawet na pe­
wną — niewielką zresztą — zniżkę cen tych arty­
kułów.

Stan połowów szprotów przedstawia się wprost 
katastrofalnie. W  porównaniu z r. 1935/36 zmniej­
szyły się one niemal dwudziestokrotnie. Fabryki 
konserw szprotowych są praw ie' całkowicie po­
zbawione surowca i czynią obecnie starania w  
kierunku uzyskania pozwolenia na przywóz szpro­
tów wędzonych z zagranicy.

bydła chudego i drożyzny pasz, a więc mniej in­
tensywnego żywienia, produkcja mleka (i masła) 
niewątpliwie spadla, W  każdym razie nadmieni 
tego artykułu rynek nie odczuwał. Tłumaczy się 
to częściowo dość słnbą koniunkturą na rynkach 
zagranicznych.

Bez zmiany przedstawia się sytuacja 
na rynku ja jt

a więc dość mocno, ceny utrzymały się na dotych­
czasowym poziomie. Tłumaczy się to — z jednej 
strony — większym popytem w kraju w związku 
i  okresem świąt , z drugiej — z rentującym się 
eksportem.

Ożywił się znacznie

rynek ryb, 
co oczywiście ma ścisły związek ze - 
go Narodzenia, kiedy artykuł ton cieszy się spe­
cjalnym pokupem. Zaznaczyć natęży, że kupcy 
dzięki oziębieniu nie doznawali żadnych trudności 
z przechowywaniem remanenów tygodniowych, 
których częstokroć naWet nie było. Nie zachodzi­
ła więc konieczność obniżania Ceny, które ostatnio 
nawet wyraźnie zwyżkowały.

PopraWa nastąpiła również 1 na rynku warzyw. 
Zawdzięczać to należy w dużym stopniu rentow­
nemu eksporłowi cebuli, Z. K.

m i m a m i

KUPIŁ RYBY — ZNALAZŁ ZŁOTO
W  ogrodach rezydencji cesarskiej w Peki­

nie anajdttje się opuszczony, samotny staw 
rybny, którym od lat nikt się nie zajmował. 
Aż tu przed dwunastu laty pewien Ameryka­
nin, Joe Lowell, zwrócił się do władz chiń­
skich z prośbą o udzielenie mu pozwolenia 
na połów ryb w stawie. Ponieważ Lowell 
zaproponował sumę 450.00U dolarów za wy­
dzierżawienie mu slawu, władze chińskie 
beż namysłu zgodziły się iia ten intratny in­
teres. Wszystkich dziwiła jedinak impreza, 
która poziomie nie przedstawiała żadnych 
korzyści dla Amerykanina, zgorszeni zaś 
Wprost byli krewni Lowella, którzy nie mo­
gli Pojąć, co mit strzeliło do głowy, alty uto­
pić prawie pół miliona w zapuszczonym 
sławie.

Okazało się jednak po pewnym czasie, iż 
Amerykanin wiedział co robił, że był do- 
brytn businessmanem. Otóż rzecz się miała 
taić: Lowell dowiedział się, ze starych ksiąg 
chińskich, iż w Chinach panował przed dwu 
stu laty zwyczaj, że ludzie bogaci z różnych 
prowincji cesarstwa Przesyłali w prezencie 
cesarzowi piękne okazy ryb, które wpuszcza 
no do stawu w ogrodach rezydencji monar­
szej w Pekinie. Każda jednak ryba miała 
przy ogonie złotą obrączkę, do której do­
czepiona była złota płytka z wyrytym na 
niej nazwiskiem ofiaro dawcy. Wyczytawszy 
to. sprytny Amerykanin nie pisnął nikomu 
ani słówka o swym odkryciu, lecz przystąpił

BRAT BYŁEGO MISTRZA ŚWIATA MAKSA
i BAERA, stoczył ostatnio walkę bokserką z Eiiilie 

Hoganem w  wielkiej hali Madison Sąuare Garden 
w New Yorku, zwyciężając niespodziewanie już 
w trzeciej rundzie przez knock-out. Buddy Baer 
wykazał wspaniałą fortpę i zapowiada się świe­
tnie. Ponieważ mecz ten był eliminacyjny, wobec 
tego Baer walczyć będzie z Louisem dnia 22 lu­
tego w Nowym Yorku.

W WARSZAWIE odbędzie się ostatecznie mecz 
pięściarski międzypaństwowy Polska—Włochy w  
dniu 13 stycznia 1938 r. Mecz z Węgrami oduę- 
tizie się 10 kwieiuia, oraz z Austrią 12 kwietnia 
1938 roku.

HELJASZ, były mistrz Polski w rzutach dy­
skiem 1 kulą, następnie trener lekkoatletyczny W 
Belgii, powrócił do Poznania.

SPARTA PRASKA prowadzi w mistrzostwach

do rzeczy i wydzierżawił złotodajny staw.
Teraz dopiero, gdy staw był już jego, Jia- 

żat Lowell spuścić wodę, i zaczął razgTZeby- 
wać gęsly pokład szlamu, który zaległ dno 
stawu. Istotnie —  W szlamie znajdowały się 
niezliczone szkielety fyb, a każdy miiał ową 
złotą obrączkę i płytkę. Lowell wybrzebał 
więc ze stawu tyle złota że fantastyczna na- 
pozór impreza przyniosła mu czysty zysk 
prawie miliona dolarów’.

jesiennych piłkarskich Czechosłowacji przed KIu- 
dnem i Slavią.

NARCIARZE POLSCY W ZAKOPANEM treno- 
wani będą przez dwóch trenerów zagranicznych, 
a to w konkurencjach kombinacji klasycznej Nor­
weg Miskattg ,zaś w  biegach płaskich Finn Yir- 
tiainen.

OSTATECZNY SKŁAD PIŁKARSKIEJ KADRY 
OLIMPIJSKIEJ ustalony został przez Zarząd PZPN 
następująco: Madejski, Kotlarczyk, Łyko, Habpw- 
ski (Wisła), Pawłowski, Pająk, Góra, Korbas (Cra- 
covia), Giemza, Nowakowski, Wodarz, Wilimow- 
ski, Wiechoczek (Ruch), Stolarczyk, Pytel, Pion­
tek, Wostal, Bętkowski, Barczyk, Mrugała (AKS), 
Piec I i Piec I I  (Naprzód), God, Cabula (śląiK), 
Dytko (Dąb), Twórz, Szwarc. Szerfke, Gendera 
(Warta), Gałecki, Lewandowski (ŁKS ), Wasde- 
wicz, Matias, Szumara (Pogoń), Krzyk (Brygada), 
Szczepaniak, Nytz (Polonia), Bootcher (Cegiel­
ski), Baran (Resovła), Haliszka (Chełmek).

HOKEIŚCI WARSZAWIANKI pokonali AZS war- 
szRwski w  meczu towarzyskim 8:1.

SPARTA (PRAGA) —  TELEFON CLUB (BU­
KARESZT) mecz hokejowy w  Bukareszcie zakoń­
czył się zwycięstwem oparty 5:2.

NA DOROCZNY BIEG ZJAZDOWY W WEN* 
GEN (Szwajcaria) 9 lutego 1939 r. o puchar księ­
cia Kentu zostali zaproszeni polscy narciarze.

MISTRZ OLIMPIJSKI W PIĘCIOBOJU nowo­
czesnym Handrick (Niemcy) poległ w  walkach 
pod Madrytem po stronie gen. Franco.

MURZYN JOHN LEWIS, mistrz świata wagi 
półciężkiej, pokonał w Clevcland Johny*egó RlskO 
w 10 rundach na punkty.
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Europa przeżywa prasperityL.
(K jteópondeticja  uHatnc ,tNowego Dziennika ” )

PARYŻ, w  grudniu.
Wystawa się skończ} ła i należałoby przy­

puszczać, że razem z nią wygaśnie specyficz 
ne dla wystawowego Paryża tętno życia, że 
wyludnią się hotele, przestronniej zrobi sie 
w kawiarniach i restauracjach, że senniej bę 
dzie w kinach czy teatrach, a puściej w  sław 
nych magazynach francuskich...

Nic podobnego] Paryż w  dalszym ciągu 
sprawia wrażenie miasta przeładowanego tłu 
mami ludzi, którzy zjechali się tu, aby pcdzi 
wiać cuda gigantycznej wystawy międaynaro 
dowej, tylko, że ci ludzie ,których dzisiaj spo 
tyka się i na ulisy, i w  lokalach publicznych 
i w hotelach czy magazynach —  to minimum 
cudzoziemców, maximum „tubylców”.

Paryż w  rzeczywistości przeżywa proepa 
rity, podobnie zresztą, jak inna miasta Fran 
eji i iiine stolice Eui opy. Paryż trafił po pros 
tu

w wiry pr osperity od pewnego czasu 
coraz silniej buszujące na wodach 

zachodnio - europejskich.
A  znów  zachodnia Europa może bez cienia 

przesady śtwi“rdzić, że kryzys ma... poza 80 
bą. Czy szukać odrodzenia prorperity w  Woj 
nie włosko - abisyńskiej i związanymi z nią, 
jak z każdą zresztą wojną, koniunkturami 
gospodarczymi, czy raczej zrodziła ją  bliższa 
i poważniejsza wojna domowa na półwyspie 
Pirenejskim, czy może po prostu kryzysowi 
znudziło się, dość że zarówno ze stolic europej 
skich, jak i większych miast zachodniej Eu­
ropy umknął on, a panowanie objęły rządy 
prorperity. Wystarczy kilka przeć nadztk po 
ulicach Paryża czy Marsylii, Lyonu czy Cher 
bourga, aby przekonać się, że

ladzie tamtejsi nie tylko mają pie­
niądze, ale również wydają je, 

starając się nie odmawiać sobie najrozmait 
szych, doczesnych przyjemności. Ruch ulicz­
ny, tłumy przelewające się przez magazyny, 
których witryny nęcą dawno niespotykanym 
przepychem, szczelnie wypełnione kina, teat 
ry, restauracje, dancingi, ba.... muzea, lawi­
na coraz wspanialszych samochodów i... słoń 
ce na twarzy, to wszystko razem stanowi bez 
sprzeczny dowód, że... odkręciło się!

W  hotelach paryskich czy londyńsklćŁ 
trudno zdobyć pokój, jeśli nie zamówiło się 
go uprzednio telegraficznie. N a  miejsce w  sa

molotaćh kursujących w  różnych kierunkach 
Europy, mimo paru ostatnich katastrof, trze­
ba nieraz czekać po parę dni. Lekkomyślny 
optymista, który, jadąc, powiedzmy z Rot­
terdamu do Berlina, czy z Paryża do Marsy 
Ui pociągiem, nie wykupi uprzednio misjsców 
ki, próżno będzie śzukać w 2 , -giej luo 3-ciej 
klasie wolnego skrawka ławki. W  godzinach 
posiłku w wialkich miastach zachodnio - eu­
ropejskich, trzeba być nielada szczęściarzem 
aby odraśu zdobyć sobie stolik. Podobnie wy 
gląda w k&wiamiat-h oraz dancingach. Kina 
i teatry czy rewie z reguły mają wyprzedane 
bilety na trzy. cztury dni naprzód.

Można oczywiście te wszystkie „efekty” 
ubiłować osłabić uwagą, że każde wielkie mia 
sto ma pewien procent ludzi, którzy zawsze 
dysponują odpowiednio pokaźną ilością go­
tówki i nie wyobrażają sobie życia bez naj­
rozmaitszych rozrywek czy uciech. Ale iden 
tycznie wygląda sytuacja w peryferyjnych 
kinach, czy barach lub bistro Paryża, Amster 
dairu, Brukseli, Londynu, Lizbony.

Lizboński rymarz, którego w żadnym razie 
nie można nazwać wielkim przedsiębiorcą, o- 
bojętnie stwierdza, że ma

zamówień na skórzane walizki na... 
trzy kw artały

i nrzyjmując nowe zamówienia od entuzjasty 
który chce czekać, ani słówkiem nie wspomi

Bukareszt, 26. 12. ŻAT. Ostateczny podział 
muindaitów w  nowym parlamencie rumuń­
skim W Chwili obecnej nie został jeszcze 
uskułeaandony i w szczególności nie jest 
jeszcze wyjaśniany las mandatów żydow­
skich. Przewadiniuzący „Stronnictwa Żydiow 
s kiego" w Rumuni; dr Samuel Singer zako­
munikował ŻAT-nej, iż „Stronnictwo Ży­
dowskie" uzyskało ogółem 46 tysięcy gło­
sów, tj. 1,7 proc. ogólnej liczb}* głosów. Do 
tej pony jeszcze nie wiadomo, czy „Stron­
nictwo Żydowskie" będzie reprezentowane 
w nowym parlamencie. Wed ug ordynacji 
wyborczej, aby uzyskać man/daty, stronnic-

na o zaliczce. Nie żąda również tej zalążki 
paryski krawiec czy brukselski stolarz, jo raz 
pierwszy rozmawiający z klientem, który 
mu daje zamówienie. Nie trzeba być ani eko 
nomistą, rni specjalnie bystrym obs wwato 
rem, aby pojąć, że tego rodzaju ustosunko­
wanie się do klienta świadczy wymownie o 
tym, iż ludzie zachodu Europy rozporządza­
ją gotówką, że nie brak im jej „na robociz 
nę” a jednocześnie mają zaufanie do zdolnoś 
ci płatniczych swych klientów.

Spróbujcie około godziny 7-mej v ieczorezn 
szybko przedostać się taksówką przez któ­
ryś s centralnych bulwarów paryskich, czy 
Piccadilly Ciicus w  Londynie, —  marzenia 
ściętej głowy! W  lawinie samochodów prze 
lewającej się co dnia o tej porze przez ulica 
stolic europejskich, trzeba nieraz tkwić po 
5 ■— 10 minut, zanim zdobędzi się możność 
dalszej jazdy z szybkością.... 15 km. na go­
dzinę!

Pacnowey ekonomiści twierdzą, że obecny 
okres prosperity nie jest długotrwały, ża 
przygaśnie rówińe szybko, jak niespodzianie 
zrodził się. Twierdząc tak, na pewno twierdza 
nia swe budują na logicznych podstawach, 
ale mimo to nie sposób nie zerkać z aazdroa 
clą ku zachodniej stronie i nie... chuchać 
troskliwie na embriony prosperity i tt nas 
powoli wychylające się na światło dzienne.

W ł. I  p.

iwo zdobyć powinno conajmniej 2 procent 
ogólnej liczby głosów, jest jednak jeszcze 
kwestią interpretacji, ozy zasada ta ma za­
stosowani e, gdy żadne stroninLcAwo nie uzy­
skuje większości absolutnej, jak to się wła­
śnie stało podczas ostatnich wyborów par­
lamentarnych w Rumunii.

Dr Singer zaznaczył przy tym, że j  '.li 
przepis o dwu-procentowym minimum gło­
sów nie będzie zastosowany, wówczas zasia­
dać będzie w parlamencie czterech przedsła 
wioieli „Stronnictwa Żydowskiego": dr Meir 
Ebner, rabin Zirelsohn, dr Teodor Fischer 
i dr Jullus Fischer.

Czy ludność żydowska bodzie reprezentowana 
w nowym parlamencie rumuńskim?

0 symbiozę Palestyny z golusem
Rozmowa z p. Margot Klausnet

Ciekaw byłem, w  jaki sposób doszła w  Ogó- 
m do toartu p. Margot Klausner, która one- 
gdaj przybyła do Krakowa, by przygotować 
grunt dl i Żydowskiej Sceny Narodowej. Dużo 
mi o niej swego czasu opowiadali Granach 
i Kat-ch, artyści żydowscy, którzy swe ostro­
gi rycerskie zdobyli w  Niemczech. Znałem 
więc ją  już z opowiadania, ale osobiste zetknię­
cie się było, doprawdy bardzo miłym roz­
czarowaniem. Przyznaję się, że spodziewałem 
się rozmarzonej entuzjastki, a tymczasem ruz- 
tnawiam przy stoliku kawiarnianym z człowie­
kiem energicznym, mądrym, dalekim od 
Wszelkiego snobizmu.

W  młodych latach interesowała mnie hi­
storia sztuki, taniec, literatura —  opowiada 
mi pani Margot —  ale dla teatru nie miałam 
zbytniego nabożeństwa, byłam zresztą jak  
Przeważnie młodzież żydowska w  Niemczech 
Prawie zupełnie zasymilowana, chociaż ro­
dzice moi pochodzą z Tarnowa. Pod wpływem  
być może dzipdka, a może i kolegów Wyje­
chałam w 21 roku życia do Palestyny. To 
Pierwsze przeżycie w Palestynie zbliżyło mnie 
do Habimy. świetny ten teatr, któremu po- 
więciiam dziesięć lat swego życia, zna'a/ł się j 

'v rokn 1922 na rozstajnej drodze. W rócił do I

Europy po gościnnych występach w Amery­
ce. Do Rosji miał drogę zamkniętą, nie miał 
ani repertuaru ani reżyserów, ani w ogóle 
funduszów, któreby mu zapewniły dalszy roz­
wój. Byłam wtencza. znowu w Berlinie i ra­
zem z p. Jehoszuą Brand " idterem stworzy­
łam w Berlinie komitet prohabimowski. Ko- 
mitel ten wystarał się o potrzebne fundusze, by 
Habima mogła w Berlinie przygotować „Urie- 
la Acostę" w reżyserii Gronowskiego I jed­
ną ze sztuk szekspirowskich w reżyser!. Cze­
chowa. Habima mogta wyjechać do Palestyny, 
a ja z nią wyjechałam. Tam w Palestynie 
objęliśmy (tj. ja i Brandstkdter) kierowni­
ctwo administracyjne Habimy, które prowa­
dziliśmy do niedawna. Przygotowaliśmy cały 
szereg występów gościnnych po świecie i przy­
czyniliśmy się tet do ufundowania pozycji 
Habimy w Palestynie. W  ten sposób poznał im 
teatr ze strony, że tak powiem techniczno- 
organizacyjnej. Gdyśmy złożyli kierownictwo 
Habimy zorganizowaliśmy instytut teatralno- 
wydawniczy „Moadim" w Tel Awiwie. W  ciągu 
swej 10-Ietniej pracy dla Habimy przekona­
łam się, że brak teatrowi palestyńskiemu prze­
de wszjratkim repertuaru. W  Erec powstaje 
nowa rzeczywistość, która czeka swego zaklę­

cia artystycznego. Bark może koniecznej per-, 
spektywy, by żydowscy poeci palestyńscy 
mogli znaleźć dla tej cudownej i wciąż Innej 
rzeczywistości palestyńskiej wyrw, odpowie­
dni. Starzy poeci jak Arnold Zweig i Szalom 
Asz przestali pisać dramaty, bo nie mieli te­
atrów, a młodzi byli raczej lirykami, którzy 
swego liryzmu rozlewnego nie mogli przekuć 
w kształt dramatu. Naszym zadaniem więc było 
zbliżenie teatru palestyńskiego i  m łodjj pale­
styńskiej twórczości dramatycznej. Nie tylko 
jednak do tego zadania ograniczyliśmy cele 
nowej instytucji palestvńsklej< Chcieliśmy bo­
wiem bv Palestyna przemówiła do żydostwa 
światowego. Chcieliśmy przyjść do Żydów  
europejskich z produkcją, któraby zobrazowa­
ła naszą walkę narodową. Chcieliśmy dać ży- 
dostwu to, co Palestyna ma najpiękniejszego 
w sobie. Dlatego zachęcaliśmy młodych auto­
rów do pisania. W  ten sposób powstały dwa 
dramaty, które wystawimy teraz w  Krakowie, 
mf anou icie „Sąd" i „W alka o ziemię". Mamy 
jeszcze w  teczce piękny utwór Liwezyca auto­
ra kamedii „Herszele z Ootropola" p. t. „La- 
»ek~ orrt» misterium dr-matyckie Bystryc- 
ki*go „Tej nocy".

Chcieliśmy też dać Światu żydowskiemu w i­
dowiska w postaci festiyall. Udało się to nam, 
bo takie widowisko napisał Szloński Jeden a 
najzdolniejszych chyba poetów palestyńskich 
oraz reżyser „Ohelu" Lube. Przepiękny spek­
takl Lobego daje nam Jak gdyby w  skrócie 
historię żydostwa, poęząwa. j  oa niewoli fenbi-
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Kraków 6.15 Audycja poranna, 6.10 Koncert poranny w  

wyk. ork. wojskowej pod dyr. por. A . Siatowsklego 1 
„Płatki Poznańskiej" pod dyr. Mariana Obsta, — w przer 
wie o 7.00 dz!ennik poranny 11.40 Od warsztatu do w ar­
sztatu: Jak sie b idu je  organy. U.57 Sygnał czasu, hej­
nał, 13.05—13.00 Andycja południowa: wielkopolskie pieft- 
ni w wyk. chóru m *sz. „Jutrzenka" ze Skórzewa 1 kapa­
l i ludowej z udz. Micnała Kulawiaka (dudziaria). Gawę­
da o powstaniu wielkopolskim w opr. dr. Grota 1 K. Plu- 
eińskiogo, 13.45 Muzyka (płyty), 14.45 Wiadom ici bieżą­
ce, 14.50 Muzyka (płyty), 15.05 Audycja dla dzieci: a) 
S k rzy ń .. K. Krupińskiej b) Poczytajmy sobie „W igilia  
na Jasnej Górze z „Potopu" H. Sienkiewicza, 15.25 Lo­
kalne wiadomo żci gospodarcze. 15.30 z Warsz. wiadomo­
ści gospodarczo, 15.45 „Z  pieśnią po kra ju " audycje pro­
wadzi W ladys.aw  Bączkowski, 16.15 Orkiestra Dyrekcji 
Tramwajów i Autobusów miejzgich pod dyr. Leona Cym- 
mermanai 16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 „Kowalscy Sie 
ednrlr l i"  powielń mówiona Marii Kuncewiczowej, 17.15 
Transmisja z B c lin a : zdjęcia dźw okowo: koncert skrzyp­
cowy Booerta Schumanna w lyk. W ilhelma Kublenkamp 
fa  i  ork. Filba: monii Berlińskiej pod dyr. K arola Boh- 
ma, 17.50 „Jubileusz 1-go w Polsce podręcznika narciar­
skiego" W . Lecheuter. 18.03 z Warsa, pogadanka sportowa 
1 wiadomości sportowe. 18.10 Lokalne wiadomości epor- 
towe, 18.15 Koncert, 18.40 Pogadanka „Jem ioła" (symbol 
Szczęścia), wygi. dr. Zofia Maślankiewiczowa, 13.55 Pro­
gram na dz.oń następny. 19.00 Audycja strzeleoka. 1310 
„Dyskutujm y": „Bilans dobrej w oli" dyskusje zagai Jan 
Kurzawa, 19.50 Pogadanaa aktualna, 20.00 Koncert orkie­
stry maudollnistów „Kaskada" (z W ilna ) i  udziałem Sta­
nisława Lennarta (piosenki z Warszawy), 20.45 Dziennik 
wieczorny 1 pogadanka aktualna, 2L00 Koncert rosryw- 
aowy Wyk. orkiestra wiienska pod dyr. W l  Szczepań­
skiego ora-, Samuel Chones i Ignacy Stołow Oaz* forto 
pianowy), 21.40 Nowusci literaekre omńwi Leon Piwlński, 
2.00 „Polskie wesele" suita baletowa Feliksa Nowowiej­

skiego w wyk. o rk ir s jy  PB . pod dyT. kompozytora. 22.50 
Ostatnie wiadomości dziennika o leczornego. przegląd pra 
sy 1 komunikat meteorologiczny, 23.00 Muzyka (płyty).

W arszawa *.15—18.10 p. Kraków, lS.lu Chor Dana (p ły­
ty), 13.30 Program, 18.35 Audycja dla wel, 19—21.30 p. K ra ­
ków, 13.30 Płyty.

Lwów *.15—14.55 p. Kraków. 14.55 O W du  lwowska. 15 
„Trochę pieśni, trochę słowa", 15.20 Wladcmości bieżące. 
j5.30-i5.1Q p. Kraków, 18.10 „Pastorałki" — w  wyk. ehó- 
ru. 18.85 „Moje słowo" — St. Wasyla, (w  jaz. ukr.), 18.30 
Wiadomości sportowo, 18.55—23 p. Kraków, 23 „Wśród me­
lodii rumuńskich" —  reportaż muzyezny w  opr. Celiny 

Nahlik.
Katowice 0.15—13 p. Kraków, I I  Konoart -  .zen, 11.13 

Płyry, lś „Grudzień w hodowli drobiu". 14.10 Płyty. 14.25 
Wiadomości bieżące, 14.33 Wiad mości giełdowi, 14.35 P ły­
ty, 14.45 — 18.40 p. Karków, 18.40 Lekcja jeżyka polskie­
go, 18.55 — 23.30 p. Kraków.

Łudź 6.15 — 15 p. Kraków, 15 Literatura przez mikrofon 
dla wszystkich. 15.10 Płyty. 15.20 Łódzkie wiadomości g ieł­
dowe, 15.30 — 18.40 p. Kraków, 18.40 Audycja literacka, 
18.55 —  35.30 p . Kraków.

PBOORIH ZAGRANICZNY
Wiedeń 18.13 Muzyka rozrywkowa, 15.40 Aud. dla pań, 

17.35 Recital śpiewaczy L. Brabbee (sopr.), 18.55 Trans, a 
Opery: „Carmon" — opera Bizeta, 22 45 Muzyka taneczna.

Mediolan 17.15 Koncert wokalny, 31 Koncert zymfonlcz-

Z MODY

Jak się należy ubrać na zawody sportowe7

(s) łoi należy o te] porze ubrać się na plac spor 
towy (tor łyżwiarski, zawody narciarskie itd.)? 
Sprawy tej bynajmniej nie można bagatelizować, 
spędza się bowiem kilka godzin na zimnym po­

ny, 12.15 Melodie rozrywkowe.
Droitwieh 13 Koncert rozrywkowy, 20 Wesoły program  

sportowy, 21.30 Bewia amerykańska, 22.35 Pieśni, 22.55 
Koncert rozrywkowy.

P raga  13.10 Mnzyka lekka, 17.25 Aud. dla dzieci, 19.15 
Muzyka taneczna, 20 „Dawid i Goliat" — komedia Bte- 
eha, 21.80 Kwartet smyczkowy.

Badio Bomania 18.15 Koncert, 19 Dawne romanse i pie­
śni, 19.85 Muzyka jazzowa, 20 „Dolina" — słuchów, mu­
zyczne^ 21.45 „W ędrówka po restauracjach" — muzyka 
rosry wl owa.

łońskiej aż do czasów naszych.
I z tym dorobkiem przyjechaliśmy teraz do 

Europy. Nie mieliśmy zamiaru stworzenia 
własnego teatru. Myśleliśmy, że znajdzie sie 
jakiś teatr w Warszawie, tej największej gmi­
nie żydowskiej w Europie, który przy naszej 
pomocy i za nasza inicjatywą wystawi kilka 
dramatów palestyńskich. Teatru nie znaleźli­
śmy i dlatego musieliśmy się zabrać do jego 
zorganizowania. Zupełnie więc przypadkowo 
powstała „Scena Narodowa" ale cieszymy się, 
że ndało nam się powołać ją do życia. W ło­
żyliśmy w nią dużo pracy, energii i miłości. 
Nia Jesteśmy przedsiębiorcami, lecz chcemy 
stworzyć placówkę, któraby spełniała, że tak 
powiem misję narodową, misję zżycia się Pa­
lestyny z golusem. Zżyliśmy się z aktorami 
żydowskimi i szczerze podziwiamy ich zapał, 
ich energię twórczą i soczystość talentów. 
Kto był przy próbach ten tylko może mieć 
wyobrażenie entuzjazmu i zapału z jakimi brać 
autorska przystąpiły do swej pracy. Nie ża­
łowaliśmy środków, by każda sztuka przez nas 
wystawiona miała swoją szatę odświętną. Do 
pierwszej sztuki zaangażowaliśmy wielkiego 
reżysera niemieckiego Lindherga a do drugiej 
tj. komedl Gronemanna, która nie jest własno­
ścią „Moadim", zaprosiliśmy profesora Mein- 
hardta. Jesteśmy zupełnie spok jnl 1 nie o- 
bawiamy się wyroku publiczności krakow­
skiej. Wiemy, że to jest publiczność inteligen­
tna i dlatego właśnie jesteśmy spokojni.

—  A  jakie plany na piz; szłość ma „Scena 
Narodowa'*’

—  Chcemy podczas gościnych występów 
przygotować nową premierę, a będzie nią sztu­
ka napisana przez jednego z wylrtnych żydow­
skich autorów drrmatycznych w Polsce. Bę­
dzie to spektakl naprawdę nadzwyczajny. Za­
tytułowana jest ta sztuka „Opera Żyda", a o 
snuta jest na tle przeżyć potomka starej ro­
dziny maranów hiszpańskich, który sam był 
poetą i napisał właśnie widowisko p. t. „Ope­
ra Żyda". Z tą sztuką wrócimy do Warszawy, 
bo z Warszawy nie rezygnujemy. Jesteśmy 
na razie trupą wędrowną, która skoncentro­
wała najlepsze siły żydowskie aktorstwa pol­
skiego, ale dc Warszawy wrócimy. Warszawę 
zdobędziemy, a zachętą ku temu będą Kra- 1 
ków i Lwów- Oddychamy tutaj u was w Kra-*> 
ki wie atmosferą przyjaźni, a. teatr bez takiej ! 
atmosfery żyć nie może. Teatr jest rośliną de­
likatną, którą zniszczyć musi najlżejszy po­
dmuch obojętności I chłodu. Tu u was w Kra­
kowie wyczuwjm odrazu serca gorące i nam 
oddane, a za tę miłość składam za pośredni­
ctwem waszej redakcji serdeczne „Bóg za­
płać".

Wierzę, że „Scena Narodowa" wróci do W ar­
szawy 1 zdobędzie tę chłodną, nie zawsze pro­
wincji przodującą pod względem artystycz­
nym stolicę. Gwarancją jest niezłomna wola ’ 
i energia ludzi, któ-zy nie są zawodowym1 
przedsiębiorcami teatralnymi, lecz idealistami 
służącymi wielkiej idei. A tą ideą jest zupełna 
symbioza golusu z Palestyną.

(- -ai)

wietrzu, należy więc być ciepło lAranym aJ«b 
nie dirżeć i nie trząść się z zimna, a na dodatek 
jeszcze porządnie się przeziębię.

Entuzjastki sportu, które ple < puszczają żad­
nych ze wodów, stworzyły też specjalną moce *por 
tową, podoonic jak ismieje specjalna moda do 
teatru, na poobiednie herbatki itd.

Więc w pierwszym rzędzie należy wyoa-c mrte- 
riał dobry', nie mnący się, i nie niszczący aią na 
deszczu i niepogodzie.

A oo do przybrania futrem to istnieją te* V  tej 
dziedzinie specjalne reguły. Należy do przybrania 
używać futer płaskich, bo wilgoć nie wsiąka Wi 
nie jak w gąbkę, ale spływa po fut ze.

Podstawą mody aportowej jest skromność i  pro­
stota w linii, natomiast żywe, kontrastujące r arba 
kolory. Nie należy prostoty identyfikować z mo­
notonną jcuinostajnością.

Pierwszy nasiz model, to płaszcz futrzany z fu­
tra płaskiego, miękko się układającego. Dzwono­
wy, zapisany na dwa rzędy guzików, szeroki pas 
skórzany.

Drugi, to plaozujz z materiału ■ wełnianego, w  for­
mie priuceski, oolem mocno się kloszujący. Posze­
rzony w ramionach; małe boba ko ze stojącym koł­
nierzykiem z płaskiego futra, do tego zarękawek.

Trzeci kostium z miękkiego wiocha.ego materia­
łu, w brązowym, zielonym alho rdzawym kolorze, 
żakiet z góry na aoł zapihany, zamiast kołnierza 
chusteczka z kratkowanego flauszu. Z tego same­
go materiału robi się jeszcze drugi, drugi i szeroki 
szal z frendzlą, który podczas zawodów nakrywa 
się kolana.

TEATR ŻYDOWSKI W  KRAKOWIE

„SĄD"
dramat w 3 aktach Sulamity Batd< *„

Sztuka młodej autorki. Ta młodość uśmie­
cha się do nas i wzrusza nas do głębi. Mło­
dość, która bierze się za bary z problemam* 
i je —  rozwiązuje. Przedstawienie na wysokim 
poziomie. Recenzja jutro. M. Ł
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Przy pracy dla Keren Hajesod
Dziś o g rdz. Ł.30 Wieczór odbędzie się w lokalu 

własnym posiedzenie komitetu współpracowników 
Keren łiajesodu w Krakowie. Dotychczasowe wy­
niki akc.jit jakkolwiek jeszcze dalekie od zakre­
ślonego celu, rokują bardzo dobre rezultaty. Gorli­
wość współpracowników i ofiarność społeczeństwa 
żydowskiego, spotęgowane szczególnym znacze­
niem tegorocznej akcji, stojącej pod znakiem de­
cydujących wydarzeń w  Palestynie i dookoła 
Palestyny, dają rękojmię rychli-go z-ukończenia 
pracy i pełnego jej rukcesu.

świad ectwa przemysłowe 
w Stowarzyszenia Kapców

Podobnie jak w ubiegłych latach, Izba Skarbo­
wa w  Krakowie udzieliła zezwolenia Krak. Sto 
wamzyszenu Kupców ul. Grodzka 40 na przyjmo­
wanie wpłat na poczet świadectw przemysło­
wych (patentów) na r. 1938. Stowarzyszenie przyj­
muje wpłaty w' godzinach wieczornych między 
7—9, w  dniach od 27 hm. (dzłś!) do 31 bm. włą­
cznie. Zgłaszający się otrzymują na miejscu wszel­
kie formularze i bezpłatną pomoc prawną.

Syjonistyczny klab towarzyski
We środę 29 bm. odbędzie się w  Syjon. Klubie 

Towarzyskim referat Dyr. J. HenenfaLda n. Ł 
„Wrażenia z podróży po Palestynie**. Początek o 
godz. 8.30 wiecz. Wstęp dla członków i wprowa­
dzonych gości.

Margot Klaasner w Wizo
Wapóh zesne kobiety na scenie narodowej w 

Palestynie1*, na ten interesujący temat wygłosi p. 
Margot Klausner odczyt na herbatce towarzyskiej 
w  WIZO, Szewska 4 we wtorek, ctah 28 bm. o go­
dzinie 5.15. Gośuie mile widziani.

Dwie interwencje straży pożarnej
Krakowska straż pożarna interweniowała na ul. 

Dietla L 60, gdzie wybuchł ogień w  mieszkaniu 
p. Emanuela Tmiba na 111 piętrze. Ogień powstał 
od pieca i objął ściankę drewniana. Po wyrąbaniu 
2 m. kw. ścianki ogień ugaszone.

Wreszcie wyjeżdżała straż na Rynek gl. 1. 1, 
gdzie w piwnicy p. Jana Muszyńskiego zapalił 
nę " ”xrfk z sianem,służący do zatykania okien. 
Ogień został po chwili ugaszony.

Zaczęło się wesoło — 
skończyło się tragicznie

W e wsi Borzęcin pod Krakowem kilku parob- 
czaków będąc ..pod gazem** wszczęto kłótnię, w 
Ci.sie której 17-letmi Józef Staśko został ugodzo­
ny nożem. Staśko przebiegł jeszcze kilkadziesiąt 
kroków, poczem padł martwy.

Zawiadomiona o zabójstwie policja wszczęła 
dochodzenia, w  czasie których aresztowani zostali 
sprawcy w osobach Mieczysława Pięły 1 Józefa 
Huzara.

Poród nn alicy
Na plantach podgórskich zasłabła przechodząca 

kobieta, która doznała bólów porodowych i uro­
dziła dziecko. Ryła to Ludwika Gajnik z Borku 
Falęokiego, która była właśnie w drodze na od­
dział ginekologiczny szpitala św. Łazarze. Wezwa­
no na miejsce Pogotowie Ratunkowe, które prze­
wiozło ją do szpitala.

Miły goSćm
Do mieszkania Michała Kowacza przy ul. Obo­

pólnej L 7. przybył jako gość na święta Janusz 
Grosz ko wski z Warszawy.

Jak się później okazało, Kowacz nie był wcale 
i  tej wizyty zadowolony, gdyż uroszkowski skradł 
|UU 1.370 zł. i zbiegł w niewiadomym kierunku.

Paliła się garbarnia w Dobczycach
Nocy onegdajszej krakowska straż pożarna zo­

stała zawadomiona o wybuchu ognia w garbarni 
taż. Jana SchreiLera w  Dobczycach. Na miejsce 
wyj ech'J pluton straży, po przybyciu na miejsce 
w a i ik  się jednak, że pożar został w mindzycaa-

I. Konkurs zimowy
Dziś w  numerze ostatni 20 kupon I  Konkursu 

zimowego, który należy wypełnić dokładnie w od­
nośnych rubrykach. Wszystkie zebrane kupony 
należy nadesłać w  zamkniętej kopercie na adres: 
„Nowy Dziennik** (Konkurs zimowy), Kraków, 
Orzeszkowej 7 do dnia 29 grudnia b. r. (z za­
granicy do 30 grudnia b. r.).

L o s o w a n i e  I  konkursu zimowego odbędzi* 
się p n b l i c z n i e  dnia 4 stycznia 1938 r. o godz. 
12 w  południe w  budymcu „Nowego Dziennika’*.

W  najbliższych dniach ogłosimy I I  KONKURS 
ZIMOWY „Nowego Dziennika**

Z teatru, literatury i sztoki
-  W IELKI SUKCES PREMIERY ŻYDOW­

SKIEJ SCENY NARODOWEJ’*, żydowska Scena 
Naród >wa“  grała w sobotę i niedzielę przy wy- 
sprzedanej sali. Wspaniała gra artystów, jak i 
egzotyka życia żydowskiego i arabskiego w  Pale­
stynie trzymały wszystkich widzów w ciągłym 
napięciu. Oklaski raz do raz przerywały grę na 
scenie. W  tym tygodniu grana będzie cc wieczór 
sztuka „Sąd** S. Batderi i L. Lindtberga, jako re­
żysera. ,„Żyd. Scena Narork»wa“  przez krótki tylko 
ozas będzie mogła zostać w Krakowie i dlatego 
sztuka ,,Sąd‘ ‘ - grana będn ie tylko w  tym tygodniu. 
Przedstawienie rozpocznie się punkt godz. 8.30, 
a spóźnieni będą wpuszczeni na salę tylko po 
zakończeniu pierwszego obrazu. Przedsprzedaż 
biletów w firmie A. Fischhah, Grodzka 46.

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś, ju­
tro, we wtorek i dni następne dany będzie świetny 
utwór znakomitego pisarza Zygmunta Nowakow­
skiego ,,Gałązka rozm uęnu**. W sztuce opracowa­
nej scenicznie przez autora udział biorą; T. Su­
checka J. Korecka, A. Klońska, W. Niedziałkow- 
ska. h’. Bielska, E. Jaworska, T. BiaLcowsM, W. 
Biegański, T. Burnatowicz, S. Czajkowski, K. Fa- 
bisiak, J. Kaliszewski T. Kondrat, W . Macher­
ski, Z. Modzelewski, W, Nowakowski, L. Ruszkow 
siki, K. Szubert, W. Woźnik, R. Wroński 1 cały mę­
ski zespól artystyczny naszego teatru.

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  

łyd. Scena Narodowa (Bocheńska 7).
Poniedziałek godz. 8.30 „Sąd”

Teatr im. J. Słowackiego
Poniedziałek godz. 8 „Gałązka rozmarynu”

REPERTUAR KINOTEATRÓW  
ADRIA: „SI łam Jam** (Smosar^ka, Bodo). 
APOLLO: „Królowa Przedmieścia** (Grossów* 

na, Zabrzyński, Sielański).
ATLANTIC: „Trafalgar** (Fredie Bartholo- 

mew) i „Nieznośna dziewczyna** (DanieMe 
Darieuz).

BAGATELA: „Szesnastolatka** (film niemiecki) 1 
PROMIEŃ: „Władczyni paszczy**. Na porań- ■ 

kach „Romeo i Julia**.
STELLA: „Jedna z tysiąca** (M. Eegert) 
SZTUKA: „Buziaczek** (Shirley Tempie). 
UCIECHA: „Książę i żebrak** (Error Flynn) j 
W ANDA: „Dziewczęta z Nowolipek** (Barsz- ' 

czewsLa, Andrzejewska. Stępowski, Karbow­
ski). |

sie ugaszony.
Jak się okazało, ogień powstał w jednopiętro­

wym budynku, o rozmiarach 25X8 m. W  budyn­
ku tym znajdowała się suszarnia. Od ognia spło­
nął dach oraz . zostały częściowo zniszczone ma­
szyny i towar. Budynek nie był ubezpieczony, na­
tomiast znajdujące się w nim maszyny i towary 
były ubezpieczone. Przypuszczalna szkoda wynosi 
około 20.'-‘i0 zł.

Jak się bawić — tak się bawić
W ciągu ubiegłych dwóch dni nie zanotowano 

na stacji Pogotowia Ratunkowego poważniejszych 
w; padków. Udzielono jedynie pomocy szeregowi 
osób, które ucierpiały naskutek nadużycia alko­
holu.

 O -------

_  HASZACRAił-PR ZEDŚ WIT. Dziś godz. 7 w  
ramach seminarium ekonomicznego wygłosi kol. 
Guldblatt referat p. Ł „Przewarstwowienie jako 
problem ludności żyd. w  Polsce**. Po referacie dy­
skusja.

-  Z ,,EZRY CHALUCOWEJ". Dziś Ksiedzeflłe 
Komitetu Lokalnego goó./. 8 wlecz. ul. Grodzka 9, 
H. Jk

Z PAŁACU SZTUKI

Wystawa pośmiertna
Ferdynanda Ruszczyca
Zmarły w ubiegłym roku reprezentatywny 

malarz Wilna, prof. Ferdynand Ruszczyc, jest 
typowym przedstawicielem malarstwa, które 
okrążając zagadnienia koloru i formy, sięga 
po romantyzm tematu. Jego pejzaże, zaczerp­
nięte z północno-wschodnich okolic Polski, le­
żą na skrzyżowaniu natury, mitu i historycznej 
tradycji. Mają więc najczęściej do spełnienia 
role ponad swoje siły, a zamierzenia, nie dają­
ce się zawrzeć w granicach malarskiego mate­
riału, granice te często przeskakują i zacierają 
się. Ta k też dzieje się w mai iłstwie Ruszczy­
ca. Zatrzaśnięta stara brama wśród bieli śnież­
nej, to —  „Przeszłość". Koronka szronu na ga­
łązkach dookoła sadzawki, —  to „Bajka zimo­
wa". Pole o zmroku, w czasie orki, traci swój 
dosłowny i „pospolity** sens, a pod brzemin. 
niem n azwy „Ziemia**, czernieje najpierw, 
czołga się swoimi skinami pod pobladłe nie­
bo, a chłop za wołami i pługiem staje między 
ziemią i niebem, jak wśród młyńskich kamie­
ni losu. Wśród tych młyńskich kamieni roz- 
ściera się kolor, maże torma, obronną ręką 
wychouzi za to symbol, a o nic w.ęcej artyście 
nie chodzi. Banalne ultramaryny z białym 
księżycem nr tle. zapłonione światło w rzecz­
kach, purpury zachodzącego słońca, wszystko 
to nie razi Ruszczyca w drodze do zamierzo­
nej baśniowości i balladowego nastroju, któ­
rym —  od czasów wieszcza Adama —  dyszą za­
kątki Wileńszczyzny. Skały marszczą się więc 
1 taworową zadumą, księżyc bajronizuje, a 

rozkwitła jabłoń przed oknem uśmiecha się 
porankiem „ Pana Tadeusza**; —  świat Rusz- 
czyra to bowiem próba malarskiego odpowied­
nika do epoki wieszczów, to zamiar przetłuma­
czenia ich poezji —  na pejzaż. Stąd częste rui­
ny, opuszczone zakątki, zamierzchłe drzewce, 
światłe przez kratową bramę na murze pod 
latarnią, —  rekwizytornia romantycznej wizji, 
która z północy swój początek wywodząc, 
wśród dzikości północnego krajobrazu i hi­
storycznych ruin szuka nadal przytułku.

Inni romantycy malarscy (nie zestawiam tu 
poziomów...) wyszumiali często swoje nai tro­
je w giestach, scenie grupowej, napięciu walki 
i miłości; Ruszczyc pragnie wszystko pomie­
ścić w pejzażu, w którym pozostr je za to mnó­
stwo tropów i poszlak rzeczy byłych i dale­
kich, treści nie tutejszych i bodrj że nieosią­
galnych. Drogi ich —  to trasy zdarzeń i du­
chów. Las nie byłby dla artysty niczym, ber 
tajemniczości swojego wnętrza... Skały, bardzo 
liczne i ulubione skały, recytują morzu coś
0 swoim wzniosłym sarootnictwie. Zrozumia­
łe. Zjawisko natury jest tu właściwie przeno­
śnią, a Ruszczyc posługuje się metaforą na 
każdym kroku, nawet w swoich wypowiedziach 
słownych, w sw,oich przemówieniach i dekla­
racjach artystycznych. Mówi o zabytkach, 
„zrzadka ocalałych, jak maszty zatopionych 
okrętów...**. To też, malując dawny, ornamen­
talny okręt na wzburzonych falach murza, to 
—  nie bacząc na rażące zestawienie czerwieni, 
jaskrawej ultramaryny i zieleni —  nasuwa 
na,ti od razu myśl o odwróceniu poprzedniej 
metafory, i przejścia od okrętu do przeszłości, 
historii, narodowej wędrówki. Artysta często 
mówi o „wygasłych ogniskach**, „strażnicach 
na szańcach", „przydrożnych słupach długiego 
pochodu"... i te oto przenośnie narzuca swoim 
pejzażom, których powierzchnię trzeba prze­
bić, by dojść do ich zupełnie pozamalarskich
1 pozarealnych znaczeń.

H. W .

BOKSERZY NIEMIECCY Z KASSEL odwołali 
swój zapowiedziany przyjazd do Warszawy na 
dni świąteczne z powodu zaRrizu władz sporto­
wych wobec „słabej formy”*.

—  OD REDAKCJI. Z  pi zyczyn od nas nie­
zależnych, s ały nasz dodatek lekarski wraz 
z odpowiedziami nie mógł się w tym tygod­
niu ukazaó i pojawi się w przyszły poniedzia­

łe k . ____ ___

! — COFIM. Dziś, gtxL- 8 wiecz. setoahle. cofoo-
jicAw w klubie syjonistycznym
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Pow ażne szanse zdobycia
mandatu żydow skiego w  Rumunii

Jeszcze jeden rumuński paradoks.

Klęska rządu uratuje mandat żydowski
Do tej chwili w łaściwie nie ma jeszcze osta­

tecznych rezultatów rumuńskich w ybo iów  do 
parlamentu. Są wprawdzie już dane co uo u- 
działu wyborców  we wszystkich okręgach, jed­
nakże fakt, że lista rządowa nie zdołała sku­
pić 40-tu procent oddanych głosów, przekre­
śla automatycznie wszelkie przewidywania i 
wstępne obliczenia.

Z  tym faktem pozostaje w  najściślejszej łą­
czności tez sprawa uzyskania reprezentacji 
parlamentarnej przez listę narodowo-żydow- 
ską. Jak wiadomo, wymagane minimum dla u- 
zyskania mandatu jest wedle kunsztownie 
spreparowanej rumuńskiej ordynacji w ybor­
czej, zdobycie co najmniej dwóch procent ogól­
nej liczby oddanych głosów. Tymczasem lisia 
narodowo-żydowska zdobyła zaledwie 1,3 pro­
cent głosów. W obec tego na pierwszy rzut oka 
wydawało by się, że Żydzi narodowi mandatu 
w  parlamencie rumuńskim nie zdobędą. lak 
jednak wynika z artykułu, ogłoszonego w  „Ost- 
judische Zeitung*' przez czołowego kandydata 
listy narodowo-żydowskiej, tow. dra Mayera 
Ebnera,

szanse uzyskania mandatu 
żydowskiego są bardzo po­
ważne, a to właśnie dlate­
go, że żadna z partyj nie 
zdołała stać się tzw. partią 
większości, snoro nawet 
partia rządowa zdobyła 
zaledwie 37.5 proc. głosów.

W obec wytworzonej sytuacji —  w yw odzi dr 
Ehner —  nastąpi w  m yśl ustawy proporcjo­
nalny podział mandatów na wszystkie listy, 
które zdobyły przynajmniej tyle głosów, ile 
wynosi dzielnik wyborczy. Gdyby trzymano 
się ,tej zasady ściśle i sprawiedliwie

żydowskiej Uście narodowej na­
leżałoby się aż 5 mandatów.

Należy jednak przyjąć, że rumuńscy „specja­

liści“  od matematyki wyborczej wynajdą ró­
żnego rodzaju kruczki, aby do tego nie dopu­
ścić. W  każdym razie jednak jest rzeczą omal 
że niewątpliwą, iż

z okręgu wyborczego w Czerni tw- 
cach żydzi uzyskają mandat, a 
do panamentu wejdzie czołowy 
kaiitiyśat w osobie dra Ebnera,

Sytuacja listji narodowo-żydowskiej jest w o­
bec nieuzyskania przez żadne ugrupowanie 
40-tu procent głosów o tyle dobra, że istnieją 
jeszcze inne ugrupowania, które uzyskały 
inniej nawet niż 1 procent głosów, ugrupowa­
nia czysto rumuńskie (ni. in. socjaliści), któ­
re wedle wszelkiego prawdopodobieństwa ró­
wnież zdobędą mandat. W  tych okoliczno­
ściach jeden poseł narodowo-żydowski w e j­
dzie prawie, że z całkowitą pewnością do par­
lamentu.

J Bez względu jednak na to jest faktem, że 
szczególnie

żydostwo Czerniowiec zdało chlu­
bnie egzamin dojrzałości narodowej.

Żydzi w  Czerniowcach służj li przykładem 
dla innych skupień żydowskich w  Rumunii 
i  dowiedli, że potrafią z dumą nosić sztandar 
narodowej godności.

Całkowicie jednakowoż zaw iodły głównie 
prow incje starej Rumunii. Przy poprzednich 
■wyborach spośród 250.001) żydów , zamieszka­
łych w  starej Rumunii, tylko 8.000 głosowało 
na lisię narodową. Tym  razem jeszcze mniej 

' głosów padło na tę listę. Tak np. w  Bukaresz­
cie, gdzie żyje  80.000 Żydów  lista żydowska 
skupiła zaledwie 555 ( ! )  głosów.

Czołowy kandydat listy narodowo-żydow­
skiej tow. dr M. Ebner otrzymał już szereg te­
legramów gratulacyjnych z okazji wyboru, 
Żydzi bowiem w  Rumunii przyjm ują z całą 
pewnością, że z chwilą ogłoszenia decyzji głó­
wnej kom isji wyborczej, która zajmuje się o- 
becnie sprawą tzw. mniejszych list, jeden co 
najmniej mandat p izyznany zostanie liście Ży­
dów  narodowych.

Polityka zagraniczna Węgier 
w oświetleniu jej sterników
Budapeszt, 16. 12 P A T . Z  okazji świąt Bo­

żego Narodzenia premier Daranyi przy ją ł przed 
stawicieli prasy, którym  złożył następujące 
oświadczenie: „ W  roku ubiegłym W ęgry  rów ­
nież nie zbaczały n igdy z drogi polityki poko­
jow ej, którą dyktują im  ich tradycje oraz ich 
interesy. Naród nasz pozostanie i na przyszłość 
narodem chrześcijańskim i europejskim, opar­
tym na silnej podstawie narodowej. W  roku 
ubiegłym, —  o ile to jeszcze było m ożliwe —  
zacieśniliśmy węzły, łączące nas z dawnymi 
przyjaciółm i, wypełnialiśm y lojaln ie według 
naszych możliwości wszystkie zobowiązania, 
zaś w  interesie ustalenia pokoju europejskiego 
rozpoczęhśmy z państwami sąsiednimi rokowa 
nia, celem doprowadzenia od normalizacji sto­
sunków. Staramy się rozwinąć dalej nasze przy 
jazne stosunki i skłonić opinię publiczną świa­
ta do uznania słuszności sprawy węgierskiej. 
W  tej polityce pokojow ej rząd węgierski mógł 
się oprzeć nie tylko na węgierskiej opinii pu­
blicznej, lecz także z całym zaufaniem na opinii 
państw, z którymi łączą nas protokóły rzym­
skie. Zdołaliśm y również pogłębić stosunki go­
spodarcze z tym i państwami. T o  samo można 
powiedzieć i o Rzeszy niemieckiej, która pozo­
staje z nami w  najbardziej przyjaznych stosun­
kach."

*  *  *
Budapeszt, 26. 12. W  świątecznym numerze 

„Pester Lloyd** minister spraw zagrańicznycti 
Kanya zamieszcza artykuł, w  którym  stw ier­
dza, że polityka W ęgier nacechowana jest nie­

zachwianą wiernością wobec przyjaciół. Ku l­
tywując tę przyjaźń, W ęgry  starają się rów ­
nież dać nowe dowody pokojowości swej poli­
tyki w  stosunkach ze wszystkim i państwami. 
W spomnieć tu należy o rokowaniach nawiąza­
nych z Jugosławią i Rumunią. Na przyszłość 
również starać się będziemy zacieśnić dalej wę 
zły, łączące nas z państwami sygnatariuszami 
protokółów  rzymskich i z Niemcami. N ie damy

Płp.

IGNACY LIEBESKIND
KUPIEC

zmarł dnia 26 grudnia 1937 r. w  55-ym 
roku życia.

Wyprowadzenie z hali przedpogrzebowe] 
na cmentarzu żydowskim w Krakowie 
przy ul. Miodowej nastąpi we wtorek, 
dnia 28 grudnia o godz. 2 popołudniu, 
o czym zawiadamiają w  głębokim ża!u 
pozostali ŻONA, SYN I  RODZINA.

W Anglii o poprawie 
gospodarczej w Polsce

Londyn, 26. 12. PAT, Wpływowy i ■wielce 
poczytny angielski tygodnik gospodarczy] 
„ M a n c h e s t e r  Guardian Gommercial'* zamie­
ścił ostatnio wyczerpujący artykuł informa­
cyjny o sytuacji gospodarczej w Polsce.

W  artykułf tym, zatytułowanym „Popra­
wa w przemyśle polskim**, stwierdza pismo, 
że oznaki poprawy gospodarczej w Polsce 
datuje się od pewnego czasu, przybrały for­
my definitywne. Przemysły żelazny, węglo­
wy i hutniczy poczyniły w tym roku wielkie 
postępy, zaznaczyła się także ogólna popra­
wca w sytuacji rolnictwa i handlu.

Pismo angielskie, przedstawiając rozmia­
ry i zakres wzrostu produkcji w poszczegól­
nych gałęziach przemysłu i wytwórczości 
kładzie szczególny nacisk na znaczny spa­
dek bezrobocia, sp owodiowamy zwiększe­
niem produkcji w i olsce.

Analizując sytuację rolnictwa polskiego, 
autor artykułu podkreśla znaczną poprawę 
w tej dziedzinie, wyrażającą się wzrostem 
siły nabywczej ludności wiejskiej.

W  dalszym ciągu autor podkreśla, że 
wzrost obrotu polskiego handlu zagraniczne­
go dotrzymuje kroku ogólnej poprawie gos­
podarczej kraju.

Obiektywne swe i interesujące wywody 
kończy pismo angielskie cytatą z przemó­
wienia programowego, wygłoszonego przez 
p. wicepremiera i ministra Skarbu E. Kwiat­
kow sk iego w Sejmie w dniu 1 grudnia o 
Pow odzen iu  polskich wysiłków w walce z 
kryzysem i osiągniętych postępach gospo­
darczych.

się zawrócić z drogi przez żadne intrygi, czy 
oszczerstwa. Jeżeli w ysiłk i nasze nie doprowa­
dzą do rezultatów będziemy nad tym szczerze 
ubolewali, lecz nie będziemy m ieli powodów 
do nerwowości lub pesymizmu, gdyż braliśmy 
tę ewentualność pod uwagę. Bez względu n r 
szczerość naszych pragnień w  kierunku norma 
lizacji stosunków ze wszystkim i państwami 
naddunajskimi nie staraliśmy się nigdy osią­
gnąć porozumienia za wszelką cenę.

W  zakończeniu artykułu min. Kanya zapo­
wiada, że z początku przyszłego roku ministro­
w ie spraw zagranicznych państw sygnatariu­
szy protokołów  rzymskich odbędą konferen­
cję w  Budapeszcie.

Skazujący w yrok
w  drugim proc.sie ciUopskm.

w Przemyślu
Przem yśl, 26. 12. (Seg.). W  Sądzie okrę­

gow ym  w  Przem yślu ogłoszony został w y ­
rok w  sensacyjnym procesie o zajścia chłop­
skie w  czasie parni* tnego strajku chłopskie­
go w  mies. sierpniu br. Zajścia m iały miejsce 
dnia 20 sierpnia 1937 r. na terenie gm iny 
Szówsko w  pow iecie jarosławskim , gdzie 
tłum chłopów zaatakował policję gradem ka­
mieni, lżąc przy tym  posterunkowych.

Sąd uznał wszystkich oskarżonych winnym i 
zarzuconych im  przestępstw i  skazał: osk. 
Józefa Palca i Józefa Krupę na karę w ięzie­
nia przez dwa i pół roku, oak. Jana Rachwała 
i Michała W alasza po 2 lata, osk. Michała Ge-

letę na półtora roku, osk. Michała Jaremę na
1 rok 3 mies., osk. Andrzeja Tuligłowca, Ja­
na Charysza, Teodora Borisa, Józefa Czarne­
go, Michała Czarnego, Jana Borowca, Jana 
Krupę i Józefa Mroziaka po 1 roku, wreszcie 
Marię Mroziak na 8 mies. w ięziema.

Oskarżeni zapowiedzieli od wyroku apela­
cję.

Sąd postanowił zgodnie ze sprzeciwem pro­
kuratora Kruczkowskiego odmówić wniosko­
w i obrony na zmianę środka zapobiegawcze­
go wobec tych oskarżonych, którzy oupowia- 
dali z więzienia.

Rozprawę prowadził s. o. Matyja.
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Bezpodstawność za rzu tó w  sowieckich 
w ykazało śledztwo w ła d z polskich
w sprawie incydentów na odcinku kolejowym 

Szepietówha-Zdolbunow
Warszawa, 26. 12. P A T . W  związku z w ia ­

domościami, jakie pojaw iły się ostatnio na ła­
mach prasy polskiej na temat incydentów na 
odcinku kolejowym  Zdołbunów—Szepietćw- 
ka, PA T . uzyskała ze źródeł m iarodajnych na­
stępujące wyjaśnienia:

Incydenty kolejowe, jakie m iały m iejsce w  
pociągach sowieckich, przechodzących z Sze- 
pietówki do Zdolbunowa, posłużyły prasie so­
w ieckiej do niewłaściwych ataków na w ła­
dze polskie. Zdaniem prasy sowieckiej, w inę 
za te incydenty m iały ponosić graniczne w ła­
dze polskie, przy czym ani prasa sowiecka, ani 
też ambasada ZSRR w  złożonych dwóch no­
tach nie wahały się przed użyciem określeń 
„prowokacja polska**, „now a prowokacja pol­
ska** ! Ł p„ dodając, że ten stan rzeczy może 
zmusić rząd sowiecki tlo zawieszenia ruchu 
kolejowego na odcinku Szepietówka— Zdoł­
bunów.

Rzad polski przeprowadził dokładne śledz­
two we wszystkich wypadkach i stw ierdził

zupełną bezpodstawność zarzntów 
strony sowieckiej.

Dochodzenia nie stw ierdziły żadnego wypad­
ku szykanowania sowieckiej obsługi ko le jo ­
wej ze strony w ładz polskich, natomiast 
stwierdzone zostało, że:

1) Sowiecka słuzha kolejowa na­
rusza polskie przepisy dewizowe,

opiera się stosowaniu regulaminu graniczne­
go oraz pozwala sobie na grubiańskie zacho­
wanie w stosunku do przedstawicieli m iejsco­
wych władz polskich,

2) Spłonięcie wagonu sowieckiego w  dniu 
29 listopada b. r. spowodowane zostało niedo-

pilnowaniem przez obsługę sowiecką znajdu­
jącego się w  tym wagonie rozpalonego pieca 
węglowego. Obsługa sowiecka bowiem, za­
miast zajmować dalej swoje stanowiska, zgru­
powała się z własnej in icjatyw y w  jednym z 
przedziałów wagonu miękkiego, gdzie roze­
brała się nawet dla odpoczynku, zostawiając 
cały pociąg bez dozoru. Eskorta polska nie 
tylko nie przeszkadzała w  gaszeniu w ykrytego 
przez nią po-aru .ale swoią energiczną akcją 
przyczyniła się głównie do zlokalizowania nie­
bezpieczeństwa, grożącego całemu pociągowi.

3. M ożliwość spalenia się drugiego wagonu 
sowieckiego w dniu 14. 12. r b. powstała rów ­
nież na tle

bądź winy, bądź też jakiejś 
prowokacji obsługi sowieckiej.

W brew  bowiem insvnuacjom, zawartvm w 
informacjach sowieckich, właśnie polska es­
korta, obejmując na punkcie granicznym M o­
gilany służbę w pociągu, zauważyła podejrza­
ny swąd w  jednym z wagonów i natychmiasto­
wym zaalarmuwaniem obsługi sowieckiej, któ­
ra w  tym momencie znajdowała się w wagonie 
czołowym pociągu, umożliwiła dość wczesne 
usunięcie z wagonu kłębu tlejących odpadków 
bawełnianych, znajdujących się w jednej z sza 
fek służbowego przedziału wagor.u sowieckie­
go. Jadący tym pociągiem pasażerowie stwier 
dzili protokólarnie, iż swąd spalerizny dawał 
się odczuwać od stacji sowieckich Szepietówka 
i Sław uta do granicy polskiej.

Również stwierdzone zostało, że wagon nr. 
219, którego zwrotu domagała się nota sowiec 
ka z dnia 13. 12 bm. zatrzymany w  Zóołbuno 
w ie w dniu 14. 12. 1937 r. celem umożliwienia

przeprowadzenia kom isyjnego badania w  ir.yól 
obowiązujących umów, na które wbrew zapo 
w ied li, przedstawiciele kolei sowieckich nie 
stawili się, —  odesłany został w  ciągu 24 gu 
dzin, a więc już dnia 15 bm. w  momencie więc 
składania noty znajdował się od przęsło dwóch 
dni na terytorium sowieckim.

Opierając się na powyższym  stanie faktycz 
nym polecono ambasadzie R. P. w  Moskwie 
zakomunikować komisarzowi ludowemu spraw 
zagranicznych, że wszystkie Insynuacje i zarzu 
ty pod adresem władz polskich, zawarte w no 
tach słownych ambasady ZSRR w  W arszawie 
z dnia 3-go i 18-go grudnia r. b nie posiada­
ją  żadnego uzasadnienia, to też

rząd polski musi odrzucić z  obu­
rzeniem oparte na nich protesty.

Ponadto polecono ambasadzie zwrócić uwagę 
na nieodpowiednie postępowanie sowieckich 
władz kolejowych na odcinku szepietowskim. 
które z niezrozumiałych powodów uniemożliwi 
ły  załatwienia i praw incydentów kolejowych 
zgodnie z postanowieniami obowiązującej urno 
wy graniczni j polsko-sowieckiej, a zdecydowa 
nie tendencyjnym przedstawianiem poszczegól­
nych wypadków zdają się wprowadzać w  błąd 
rząd sowiecki.

Jeśli w ięc strona sowiecka, opierając się na 
takich informacjach, pozwała sobie w  atakach 
na władze polskie posunąć się do zapowiedzi 
zawieszenia komunikacji ko le jow ej na odcin­
ku Zdołbunów— Szepietówka, to zgodnie z po­
danym materiałem dowodowym  całkowita od­
powiedzialność za fakt ewentualnego zawie­
szenia komunikacji spadałaby wyłącznie > nk 
stronę sowiecką.

Zima w Beskidzie żywieckim
Żywiec, 26 12. P A T . Bardzo obfite opady 

śnieżne, trwające od kilku dni, stworzyły dla 
narciarzy zarówno wr Zwardoniu, jak ł w gó ­
rach W ie lk ie j Raczy, na L ipowskiej, Hali Bo- 
raczej, Pilsku i Babiej Górze, idealne warunki. 
W czasie świąt liczne dodatkowe pociągi przv 
w iozły na Żywieczyznę rzesze narciarzy, pr/ .v 

czym najsilniejszy ruch dał się zauważyć w  p:ę 
knym  zimowisku Beskidu żywieckiego —  
Zwardoniu.

Dwa włamania
Tarnów. 26. 12 P A T . W  nocy z 24 na 25 bm. 

dokonano w  Dąbrowie tarnowskiej niezwykle 
śmiałego włamania. M ianowicie nieznani spra­
w cy dostali się do miejscowej Komunalnej Ka­
sy Oszczędności, skąd po rozpruciu kasy ognio 
trwałej zabrali ok. 20U0 zł. gotówką. Dochodze­
nia policyjne w  toku.

N ocy wczorajszej kilku niewyśledzonych do 
tąd sprawców włamało się do składu galante­
ryjnego Ozjaszft Safera przy ul. Szerokiej w  
Tarnowie, rabuiąo znaczną ilość towarOw, war­
tości przeszło 1500 zł.

Na (roncie Teruel
Salamanka, 26. 32. F A T . . . . odcinku Te- 

ruelu w ojska generała A randa posuwają się 
zwycięsko naprzód. Załoga Teruelu stawia 
atakującym  skuteczny opór i  zadtaje im  cię­
żkie s tra ty . W  dniu w czora jszym  w zięto  do 
niewoli kilkudziesięciu jeńców. N a  stronę 
powstańczą pi zeszło kilkudziesięciu m ilicjan 
tó w  w  pełnym  rynsztunku.

San Sebastian, 26. 12. (A )  Korespondent Ha- 
\asa podaie, że radiostacja powstańcza w  Te- 
reul nadała w czoraj w ieczorem komunikat 
wskazujący, że wojska rządowe, chociaż znaj­
dują się na przedmieściach, nie chciały do­
trzeć do centrum starego miasta, które jest e- 
nerglczme bronione przeeiw  wszelkim ata­
kom. Z  drugiej strony donoszą, że wojska 
powstańcze spieszące zagrożonemu miastu na 
pomoc, posuwają się szybko z północy i po- 
łudria ku Teruel.

Sąd ustanowił tymczasowego opiekuna 
nad ks. Michałem Radziwiłłem

POZNAŃ, 26. 12. Z Ostrowa donorzą: Sąd Okręgowy w Ostro­
wie ustanowił nad ks. Michałem Radziwiłłem tymczasowego opie 
kuna w osobie Alfreda Chłapowskiego do czasu rozstrzygnięcia 
sprawy o jego ubezwłasnowolnienie.

Wniosek o wyznaczenie tymczasowego opiekana postawiła ro­
dzina ks. Michała Radziwiłła. — Wniosek ten jednak został od­
rzucony przez Sęd Opiekuńczy w Ostrowie. Przeciwko temu rd- 
wolali się rodzina księcia i prokurator do Sądu Okręgowego, któ 
ry ustanowił opiekuna w osobie b. ambasadora R. P. w Paryżu 
Chłapowskiego.

Mim  wstępy ofensywy 
japoftsfttc)

Sanghaj, 26. 12. PA T . Przedstawiciel im rv - 
. arki japońskiej oświadczył, że z dniem ju ­
trzejszym cala strefa położona na północ od 
Suczeu, tj. między rzeką Yang-Tse, Hongkiu i 
prowincją Czapei sianie się znowu dostępna 
dla cudzoziemców. Bedzie również dozwolone 
przewożenie w  tej strefie towarów, należą­
cych do obcokrajowców W  stosunku do 
Chińczyków i do towarów chińskich w  dal­
szym ciągu pozostaną w  mocy dotychczasowe 
zakazy.
Rzecznik arm ii japońskiej stwierdził, żc

miasto Kangczeu zostało już 
całkowicie opemwane.
Zapewnił on przy tym, że nikomu spośród cu­
dzoziemców nie stała się żadna krzywda. Do­

tychczas brak szczegółów co do strat, Jakie 
poniosło miasto w  czasie walk. Wojska japoń­
skie kontynuują marsz z Hangczeu w  kierun­
kach zachodnim i południowo-zachodnim. Na 
północ od rzeki Yang-Tse natarcie rozw ija  się 
szczególnie w  kie-unku północnym od Hang­
czeu.

\V pierwszy dzień Bożego Narodzenia lotn i­
ctwo japońskie w ykazywało w ielką aktyw ­
ność zwłaszcza w  prowincjach Szantung. 
Kiang, Sukiansi i Hupen, gdzie zniszczone zo­
stały liczne dworce. \Y walkach powietrznych 
strącono w ie1.* samolotów chińskich.

Szanghaj, 26. 12. P A T . Źródła japońskie 
stwierdzają, że ndsjonarze francuscy zamie­
szkali w  Hangczeu, co do których losu pano­
wała ostatnio obawy, są żyw i i zdrowi.
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Rząd powinien skutecznie bronić wolności zarobkowania, bezpie­
czeństwa i mienia wszystkich obywateli

Głos prof. Krzyżanowskiego w ankiecie n. t. „Od kryzysu do koniunktury".
i etatyzm pomniejszył udział i świadczenia, że rząd chce i mo-Warszawa, 26. 12. W  świątecznym numerze 

„Kuriera W arszawskiego" znajdujemy nie­
zmiernie ciekawą ankietę n. t. „O d kryzysu do 
koniunktury", w  której zabierają głos najwy- 
bitniejsi przedstawiciele życia gospodarczego 
w  Polsce.

Między innymi nadesłał w ra^isah - 
krótki artykulik prorektor U. J. prof. Adam 
Krzyżanowski, który w kilkudziesięciu w ier­
szach w yraził swój pogląd na obecną sytuację 
gospodarczą w  Polsce. Na szczególną uwagę za­
sługują następujące słowa najznakomitszego 
znawcy życia gospodarczego w  Polsce:

„Wzmożony interwencjonizm

pierwiastków czysto ekonomicz 
nych w przebiegu wypadków. 
Właśnie dlatego rozwój koniun­
ktury będzie zc!eżał przede 
wszystkim od ukształtowania 
się sytuacji politycznej. Wzrost 
zaufania społeczeństwa dorzą

że skutecznie bronić wolności 
zarobkowania, bezpieczeństwa 
żyda i mienia wszystkich oby­
wateli z pewnością walnie przy­
czyni się do ekonomicznie zdro­
wa j poprawy kun: ltsiktury".

Na tle pikietowania sklepów żydów-
du, ugruntowanie się w każdym skich i wzmożonej agitacji bojkoto- 
odłamie spoiecedstwa prze- !

T  ajent nicza zbrodnia w  Tef-Aw iw ie
Teł Aw iw . 26. 12. ŻA T . W  samym centrum 

Teł Aw iw u  dokonano dziś krwawego napadu 
bandyckiego na małżonków Lewis. Do m ie­
szkania Lew isów  wtargnęli bandyci, którzy za­
m ordowali 70-letnią Chawę Lewis, a 78-letniego 
Samuela Lewisa ciężko zranili. T ło  zbrodni nie 
zostało na razie wyjaśnione. Małżonkowie L e­

wis przybyli do Palestyny przed I I  laty z N o­
wej Zelandji.

W  rezultacie energicznych dochodzeń po li­
cyjnych ujęto Araba, na którego ubraniu zna­
leziono ślady krwi, odpowiadające swą przy­
należnością grupową krwi jednej z o fiar zbro­
dniczego napadu.

K rw a w y plon w alk z  terrorystami
Jerozolima, 26. 12. P A T . W  walkach, prowa­

dzonych przez arabskich aktyw istów z żołnie- 
zami angielskim i w okolicach Tyberipdy zgi­

nęło w  ostatnich dwóch dniach 45 Arabów. 
Straty po stionie angielskiej są nieznaczne. An ­

glicy wyparli Arabów nad jezioro Genezaret.
Jerozolima, 26. 12. ŻA T . Poza oficerem Mon- 

tain, który zmarł w  szpitalu wskutek odniesio­
nych ran, zmarł dziś także jeden z rannych żol- 
nie-zy angielskich.

Święta w e Francji
pod znakiem konfliktu społecznego

i politycznego
Paryż, 26. 12. P A T . Święta vą ; Francji upły­

nęły port znakiem poważnego naprężenia po­
litycznego i  nowej fa li strajków. Strajk w  fa ­
bryce w yrobów  chemicznych Goodrich w  
miejscowości podparyskiej Colombes przybrał 
w  czasie świąt charakter niemal

konfliktu między masami robot­
niczymi i  władzami bezpieczeństwa.
Strajk robotników  transportowych groził w  
czasie świąt pozbawieniem stolicy dowozu nie­
których produktów spożywczych, nie mówiąc 
już o utrudnieniach w  kolportażu dzienników 
przy wstrzymaniu komunikacji na niektórych 
podmiejskich liniach autobusowych. Hale tar­
gowe w  Paryżu, jak  również główne firm y kol 
porterskie obsługiwane były przez ciężarowe 
samochody wojskowe. Paryżanie, jak i m ie­
szkańcy prow incji, otrzym ali w  święta nor­
malnie dzienniki dzięki temu, że strajkujących 
szoferów, zajmujących się kolportażem, zastą­
pili żołnierze z taborów samochodowych. W  
przemyśle spożywczym obsadzone przez straj­
kujących robotników  składy towarowe nie zo­
stały dotąd oswobodzone.

Ponieważ do tych kon flik tów  strajkowych, 
które jak  np. transportowy czy przemysłu spo­
żywczego odbija ją  się dotkliw ie na życiu co­
dziennym stolicy i  są przez to może przedmio­
tem większej uwagi ze strony opinii publicz­
nej, dołączają się i  inne strajki na prow incti, 
rząd premiera Chautemps stanął w  okresie 
świat przed poważnym problemem, już nie ty l­
ko społecznym, lecz także i politycznym. W  
prezydium rady m inistrów  przez święta to­
czyły się

ąorączkowe konferencje.
Prehłier Chautemps yi dzień w ig ilijn y  praco­

wał do godz. 3 w  nocy nad znalezieniem w y j­
ścia z sytuacji strajkowej, która —  jeśli cho­
dzi o zakłady chemiczne w  Colombes, czy 
strajk transportowy —  groziła w  każdej chwili 
poważnymi konsekwencjami.

Strajk w fabryce Colombes rozpoczął się 
dn grudnia na skutek wydalenia przez dyrek­
cję fabryki jednego Rosjanina, kierownika 
centrali telefonicznej, którego dyrekcja oskar­
żyła, iż zorganizował podsłuch rozm ów telefo­
nicznych prowadzonych przez kierowników  
fabryki. Celem zaprotestowania przeciw tej 
decyzji dyrekcji, 250 komunistów na ogólną 
liczbę 2500 robotników, pracujących w  fabry­
ce, uchwaliło strajk i obsadziło tereny fabry­
czne. W przeddzień w ig ilii rząd postanowił u- 
sunąć strajkujących robotników z miejsca 
pracy —  jak głosił komunikat o fic ja lny —  nie­
legalnie obsadzonego. Akcja ta, która z po­
czątku zdawała się nic nasuwać żadnych tru­
dności,

doprowadziła w ciąga kilku 
godzin do poważnego zaognienia.

Strajkujący robotnicy zorganizowali opór i 
wezwali na pomoc robotników z sąsiednich 
fabryk Po lic ja  i gwardia lotna, która otoczyła 
składy Goodrich, zmuszona była w ycofać się 
pod naciskiem tłumu robotników. Ponieważ 
akcja usunięcia robotników z fabryk i sitami 
policyjnym i nie przyniosła żadnych rezulta­
tów, rząd uciekł się do perswazji i w  końcu 
robotnicy zgodzili się opuścić tereny fabrycz­
ne w  nocy z soboty na niedzielę, ale pod wa 
runkiem, że fabryka przez czas trwania per- 
traktacyj, t. j, do 3 stycznia zostanie „zneutra­
lizowana", lo  znaczy, że

właściciele na równi z robotnikami 
nie będą do niej mieli dostępu, a 
przede wszystkim nie będą mogli 

je j uruchomić.
Premier Chautemps zaakceptował ten waru­
nek. Po raz pierwszy w ięc zastosowano neu­
tralizację fabryki,, co w  obecnej sytuacji na­
biera charakteru precedensu o poważnych kon 
sekwencjach.

Organizacje przemysłu francuskiego i  dy­
rekcja fabryki energicznie protestują przeciw 
tego rodzaju decyzji rządu, gdyż —  zdaniem 
icli —  neutralizacja jest równie nielegalna, 
jak okupacja fabryki, pozbawia bowiem w ła­
ściciela prawa rozporządzania swą własnością.^

Niedzielne posiedzenie Senatu
Paryż, 26. 12. P A T . W  niedzielę po południu 

Senat przystąpił do dyskusji nad budżetem. 
Debata w  Senacie w yw ołu je duże zainteresowa­
nie w  sferach politycznych ze w-zględu na orto­
doksyjne zawsze stanowisko senatorów w  spra 
wach finansowych, jak również we wszyst­
kich zagadnieniach natury gospodarczej. Nale­
ży jednak spodziewać się, że dyskusja nie po­
trwa zbyt długo, gdyż na ogół Senat akceptuje 
całkowicie ogólne li w e  polityki finansowej m i­
nistra Bonneta.

Ze względu na to, iż budżet na rok 193S mus: 
być uchwalory do 1 stycznia, senat zdecydo­
wał się przystąpić do obrad już w  medzieli 
Dyskusja potrwa prawdonoddbnie do środy, 
po czym pomiędzy Senatem a Izbą deputowa­
nych rozpocznie się t. zw. navette czyli przesy­
łanie projektu budżetowego z jednej izby do 
drugiej celem całkowitego uzgodnienia.

„Los von Gen2“
Berlin, 26. 12. Niem ieckie towarzystwo do i 

badania zagadnień prawa międzynarodowego 
i L ig i Narodów  zmieniło swą nazwę na „N ie­
mieckie towarzystwo prawa międzynarodowe­
go i polityk i św iatowej". Zmiana ta pozostaje i 
w  związku z ostatecznym odseparowaniem s'P 
Rzeszy niemieckiej od Genewy.

Zbrodnia, jakich wiele...
Żywiec, 26. 12. P A T . Przed kilku dniami w 

Rybarzowicach został zastrzelony w- sposób 
skrytobójczy zza węgła domu niejaki F. Do­
bija w  momencie, gdy udawał się do p r a c y .  W  
związku z zabójstwem aresztowana została żo­

na Dobiji, z którą śp. Dobija nie żył, oraz utrzy­
mujący z nią bliższe stosunki niejaki Gołąbek.

Nie było konkursu skoków 
w Zakopanem

Zakopane, 26. 12. P A T . Zapowiedziany na 
2-go dzień świąt konkurs skoków na Krokw i 
nie doszedł do skutku z powodu niedostatecz­
nej pokryw y śnieżnej na zeskoku. Jak w iado­
mo, skocznia została ostatnio przebudowane 
i z tego powodu dopiero ostatnio spadły śniee 
przy a i ' ,  świeżo zakończone roboty. T ym  sa­
mym skoez^Ta nie jest jeszcze dostatecznie 
przyg'j.uwanu do odbycia na niej konkursa na 
większą skalę.
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Ostatnie wiadomości sportowe
Herwszy m«cz hcktjowy w Krakowie

CRACOYTA— DĄB § 2  
W  niedzielę odbył się w Krakow ie pierwszy 

f f  bieżącym sezonie mecz hokejowy między 
Cracovią i katowickim Dębem. Zawody zakoń­
czyły s.ę zwycięstwem Crarovii w  stosunku 
4:2 .3:0, 0:0, 1:2).

W  pierwszej fazie gry  Cracovia zagrała bra- 
Yirurowo i efektowną grą zaskoczyła Ślązaków, 
zdobywając w krótkich odstępach trzy bram­
ki przez W ołkowskiego (2 ) i Kowalskiego.

Druga tercja upiynęia wśród gry monoton­
nej i nieciekawej. P ierwszy atak śląski kilka­
krotnie zagroził bramce Cirucovii, ale nie umiał 
zdobyć punktu.

Dopiero ostatnia tercja przyniosła znowu 
ożywienie i obfitowała w  wiele interesujących 
momentów. Ślązacy rozegrali się i niewiele bra 
kowało, aby wyrównali. P ierw szy punkt zdo­
był Urzoń z podania Burdy. Nieuługo potym 
Lrzoń pt>-ibił się i zdobył drugą bramkę. W  
CracoYii zapanowała chw.lowo konsternacja, 
nie trójka olimpijska zrywa się do kontrataku 
l przez dłuższy czas oblega bramkę przeciwni­
ka. Przed końcem meczu W olkowski strzela 
4-tą bramkę ula Cracovii, ustalając wynik dnia.

Sędziował p. Metzner z Katowic. W idzów  o- 
koło 1500.

Niezasłużone zwycięstwo Lokserów 
MakKajt (sosuowaic) uad Makkabi 
(Kraków) 11:3 pkt.

W  dniu wczorajszym odbył się w Sosnowcu 
rewanżowy mecz bokserski towarzyski pomię­
dzy obu powyższym i zespołami. Zwycięstwo 
oficjalne przypadło pięściarzom Makkabi su- 
M owieckiej, atoli na ringu goście krakowscy 
Nielylko dorównali gospodarzom, ale walczyli 
*nakomicie i zasłużyli faktycznie na wygraną. 
Naturalnie, że orzeczenia wszechwładnych sę 
fcsiów niwelują bardzo często rzetelną pracę 
^ligową. Dała temu wyraz widownia, dostate­
cznie objeklywna, która w  dwóch wypadkach, 
krzywdz^hych wybitnie Makkabi krakowską, 
Protestowała bardzo energicznie przeciw  sędzię 
•ku punktowemu ni.mo, że patriotyzm lokalny 
nakazywał by je j stanąć po stronie swych pu­
pilów. Zbyt drastyczne były snać te orzeczenia 
'Vobec faktów  niewątpliwych.

W yn ik i walk były następujące;
W ' wadze papierowej W agschlag (K r ) zw y­

cięża na punkty, mając przewagę zdecydowaną 
^ e  wszystkich rundach nad Goldsteinem (S ).

W  wadze muszej Gryzgrin (S ) w ygryw a za­
służenie z Teichthalem (h ) .  |

W  wadze koguciej Teichner (S ) uzyskuje ‘ 
niesprawiedliwie zwycięstwo nad Goldflussem 
(K ),  który przez wszystkie trzy rundy m iał 
Przewagę nad swoim przeciwnikiem. W id ow ­
nia protestowała energicznie przeciw temu krzy i 
^dzącemu orzeczeniu. I

YV wadze piórkowej Abraham (S ) pokonuje I 
Nachtigalla (K )  przez knock-out w  drugiej run 
dzie. Silne krwawienie Krakowianina powoduje 
takie osłabienie, że daje się on wyliczyć.

W  tej samej wadze W ellgriin  (S ) po zacię­
tej walce pokonuje P fe ffera  (K )  nieznacznie, 
Łle zasłużenie na punkty, rewanżując się za 
•umalną porażkę w  Krakow ie z tymże zawodni 
kiein.

YV wadze lekkiej M ajerow icz (S ) remisuje z 
Eichnerem (K )  mimo wyraźnej przewagi osta­
tniego. I

W  wadze półśredniej nastąpiła największa 
Sensacja dnia. Znany były pięściarz Husinonei 
lwowskiej i Bar Kochby rzeszowskiej Acker- 
hian w  swym pierwszym występie w  barwach 
Ntakakhi sosnowieckiej został przez Pancera 
tK ), będącego w  niebywałej form ie i toczącego 
Największą walkę sezonu, we wszystkich trzech 
rundach gładko przy w ielk iej zdecydowanej 
Przewadze pokonany. A to li sędzia punktowy 
oył innego zdania i przyznał n.espodziew^nie 
Zwycięstwo Ackermanowi, co w idownia przy­
jęła bardzo ostrymi protestami i gwizdami dłu­
go nie mogąc się uspokoić. j

W  wadze średniej Gruss (K )  wykazał gładką 
Drzew agę we wszystkich trzech starciach nad 
Eaumerem (S ), zwyciężając bez zarzutu.

Sędziował w  ringu p. Wybusz, na punkty 
*huny ze „sympatii** do Żydów  p. Sadowski. Ł

ŚLĄSK POLSKI GROMI ŚLĄSK
WibrtiLGtfi 4:2.
Polscy Piłkarze górują o klasę nad piłkarzami 

niemieckimi.

Katowice 26. 12. (P A T )  W  niem-.w.ę ouuył 
się w  Bytomiu mecz pdkarski m iędzy reprezen 
tacjami Śląska połsk.ego i Śląska niemieckiego. 
Spotkań,e zakouczyio się oczekiwanym zw ytię  
siwem śląska polskiego w stosunku 4:2 (2:0 ■. 
Bramki uia Poraków zdobyli P iec 1, W dim ow - 
ski (2 ) i Cebula.

W  drużynie polskiej, która przewyższała c 
klasę N.emców najlep.ej zagrali bracha Pieco- 
wie, oraz obrona. W ilanowski przecięLny. Za­
wiedli Skrzypiec i Piontek, oraz Cebula na po­
zycji kieruwnika ataku.

Rttguióttiln Krakowskiej Rady
a p t i f iO W ć j

W  tych dniach odbyło się w Krakowie ze­
branie kom isji regulaminowej, celem opraco­
wania regulaminu Rady Sportowej w Krako­
wie. Na zebramu opracowano ogoine zarysy 
przyszłego regulaminu, przy czym przeważało 
zdanie, ne naieży nadać Radzie Sportowej cha­
rakter nadrzędny w stosunku do Miejskiego 
Komitetu YY. F. i innych. Dalsze szczegółj 
regulaminu wym agają uzgodnienia.

Bokserzy warszawskiej Gwiazdy 
przegrywają w Łodzi

W  Łodzi odbył się towarzyski mecz bokser­
ski pomiędzy warszawską Gwiazdą i łódzkim  
Hakoaliem. Zw yciężył zespół łódzki w  stosun­
ku 9:7. \V poszczególnych wagach osiągnięto 
następujące w yn ik i;

Bosman przegrał z Rotholcem, Tauber zre­
m isował z Goldbergiem, Fagot pokonał na 
punkty Zatla, Mosman zw yciężył Cukierir.ana 
przez dyskwalifikację tego ostatniego, Zylber- 
berg w ygra ł walkowerem  z powodu braku 
przeciwnika. W aldman pokonał na punkty Ro­
senberga, Blibaum przegrał na punkty z  A lber­
tem.

Krakowscy piłkarze wyjeżdżają 
do Jugosławii

Krakowski Okręgowy Związek P iłk i Nożnej 
prowadzi pertraktacje w  sprawie wyjazdu do 
Jugosławii reprezentacji Krakowa. Tournee 
projektowane jest na marzec. Krakowscy pił­
karze rozegraliby merze w  Białogrodzie i Za­
grzebiu.

Dyżury lekarzy i aptek (
Dziś dyżur nocny mają lekarze: Lewkowicz

Ferd. Sobieskiego 16b tel. 114-34, Drach Teodor 
Madalińskiego 9, tel. 10445, Schuuberg Mana pL 
Zgody 7, tel. 182-58, Dym Osi św. Gertrudy 18, lei. 
105-58.

Dziś dyżur nocny mają apteki: Rynek gł. 22, ul. 
Floriańska 15, Karmelicka 23, Aleje 29 Listopada 
17, Dietla 76, Senatorska 5, Kalwaryjska 27.

Na boiskach hokejowych Warszawy
I \V niedzielę odbył się w  W arszaw ie mecz 

hokejow y o mistrzostwo klasy A  pom iędzy 
, A- Z. S. a Ż. A. S. S. Zw yciężył AZS 5:0 (2 :0 . 
1 3:0, 0 :0 ). Bramki la zwycięzców  zdobyli W ięc­

kowski, Kopeć, Staniszewski i  Rozbicki. 
Warszawianka— Skra 4:2.
Marymont— Pionki (Radom ) 0:5.

Mccz hokejowy na śląska
Katowice. W  Giszowcu odbył się mecz ho­

kejow y pomiędzy m iejscowym O. M. P. a Uni4 
z Sosnowca, zakończony zwycięstwem OM P w  

: w  stosunku 3:1. (1:0, 1:0, 1 :1 ).

Mecze hokejowe we Lwowie
Pogoń- Ukraina 0:0. Lechia— -Czarni 4:0.

Czy ir.scz Sthmeling—-Louis odbędzie 
się w Bsriinie?

Ze względu na niepopularność Schmelirga 
w  Ameryce i prowadzoną akcję br-ikulową me­
czu Schmeling— Louis prowadzone są ohęcr.ie 
pertraktacje o przeprowadzenie meczu na tere- 

j  nie Niemiec. Jak donoszą pisma amerykańskie 
, trudności wyn ikają głównie na tle finanso­
wym. M ianowicie organizator tych Ław idów 
menażer Jacob domaga s’ ę finansowej gwaran­
cji w wysokości 750 tys. doi. i gwarancji w y  
wozu tej sumy do Am eryki.

I Mi^ds ynar&dowy turniej hokejowy 
w St. Ńońiz

YV St. M orilz rozpoczął się m iędzynarodowy 
turniej hokejowy z udzia łem klubów 5 państ? . 
Dotychczasowe w yn ik i: E. H. C. (S t  M oritz )—  
Amsterdam 3:0, E. E. C. —  Puenn* Club (Lon­
dyn 10:0, Berliner S. C. —  Cercie* Sport d ‘Hi* 
ver (Bruksela) 3:0, Berlin— Amsterdam 1:0, St. 
Moritz— Bruksela 3:2.

Do finału doszły Berliner S. C. I E. H. CL St. 
Moritz.

Mistrz Rumunii pokonany 
w Budapeszcie

Mistrz piłkarski Rumunii Venus bawił w nie­
dzielę w  Budapeszcie, gdzie rozegrał mecz z dru­
żyną Ujpest. Zwyciężyli YVęgrzy w stosunku 2:1 
(1 0 ).

Pięć tajnych gorzelni wykryto 
w powiecie limanowskim

Limanowa, 26 12. P A T . Podczas obławy, | 
przeprowadzonej przez organa P. P. przy współ 
udziale kom.sarza kontroli skarbowej z W ado­
w ic w  dniu 23 bm. ujawniono na terenie po- 
wiatu limanowskiego 5 tajnych, dobrze zakon­
spirowanych gorzelń : u Marcina W ierzyckie- 
go, Jana W ierzyckiego i Franciszka Kędronia 
z M łyńczysk oraz M arii i W ładysława Dyrków, 
Tomasza i Tadeusza W ardęgów  z Zawady.

Najlep iej urządzuiią tajną gorzelnię znalezio 
no w  Młyńczyskach u Marcina W ierzyckiego, 
który mając duży kompletny aparat gorzelnia­

ny z chłodnią, zainstalonwany w stajni, pędził 
spirytus na większą skalę. Podczas rew izji apa 
rat był czynn j, a na strychu znaleziono 4 ka­
dzie zacieru gorzelnianego o pojemności około 
250 litrów, oraz kilka litrów  gotowego spiry­
tusu.

U reszty wym ienionych znaleziono aparaty 
do chłodzenia pędzonego spirytusu, różnego 
rodzaju sprzęt do pędzenia spirytusu, kilkana­
ście litrów  gotowego spirylusu i około 400 1:- 
trów zacieru gorzelnianego w  dużych kadziach, 
beczkach i dzieżach.

S p t a ł  gmach zamieszkały 
przez 135 umysłowo chorych

Le Puy, 26.12. PAT. VI zakładzie dla umysłowo chorych w M o*  
tre&on pod Le Puy wybuchu ptżar. Sp onął doszczętnie gmach, 
w którym zamieszkiwało 133 chorych. Spod gruzów wydobyło do­
tychczas S trupów. Czynione są dalsze poszukiwania*
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Pocztę szyfrowa 
fnseratGwa

wt e i y  w i z u c a ć  W alągo 
csłego dnia

tylko 
d o  skrzynki
« D u K i « i n s ]  w bismle 
przad .Nuwym Dziennikiem' 
s którą  o ró in la  się 

6 iszy dziennie

B U C H A L T E R IĘ  zakłada, 
prow adzi, nadzoruje tanio 
pierwszorzędny bllansista. 
Zgłoszenia: A dm in istrac ja
„N ow ego  Dzien ika“  „ P o ­
datków iec“ . 5869g

M ŁU D A  o9oba lat 22 p rzy j 
m ie posadą sklepową, fabry  
czną, biurową itp. na jchę­
tn iej Tarnów  na skrom­
nych warunkach. Zgłosze­
nia: Tarnów , „C uk iern ia
Kryniczanka**, Folw arczna

PO D RÓ ŻU JĄCY dobrze za­
prowadzony w  Poznaniu, 
Pomorzu, Gdhńsku, poszu­
kuje zastępstwa. Zgłosze­
nia do A dm in istarc ji „N o ­
w ego Dziennika** pod „U c»* 
o iw y“ . 5919g

A G E N T  handlowy obznajo- 
m iony w dziale korzennym 
obejm ie zastępstwo. Zgłoszę 
nia pod „Kraków ** A dm i­
n istracja  „N ow ego  Dzienm- 
ka“ . 7568k

PIECZflTHI HflłJCZUHOUJE
TYLKO WPROST wt FABRYCE

r a s M i U d u ia H
KPAKOty DIETLA 61. Tel. 147*39

L ii  K A  iN i  U a.iVa i  A N  zam ienia 
noszoną garderobą męską 
na m ateria ły  bielskie. K ra . 
ków, Telefon  148-62.

Ł l z W Y  ostrzy  aparatem  a 
kanadyjskim  rowkiem . Szli- 
fiern ia. Myszkowski, K ra ­
ków, D ietlowska 46.

7G14k

O B IA D Y  smaczne rytu ał, 
ne, mięsne w cenie 1 zł. — 
w ydaje Stern, M iodowa 28 
^Kryn iczanka4*. 5229k

SBR V l c 
DES INSTITO. 
OE BEAUT,1

ty c zn e  do

Serrice des Instituta de Beautś 
( I  P a r t s  

Varr< vle
zawiadamia, U

wstLSike drogerie i perfumerie na 
terenie m. Krakowa wydaią k u p o n y  
nu b e zp łu tu e  p o r a d y  k * u ie -  

In s ty tu iu  nosmu) c-na-Lekarskiego

W  RAVIS
R f f lS

F I  K F “  Kraków. PI. Kossaka 1
L  L  I  J  L  a s  ■ Tttlc 136-16.

ftUoł.ii,'. \ M.-,. .v v
S K Ą  garderobę ku^u... 
płacę najlepsze ceny Gold. 
berg, Oazowa U  Tel. 168-21

J PO K O JE  i kuchnia, pe ł­
ny kom fort, I. p. słonecz­
ne, każdy pokój osobn* 
wejście przy  ul. Skaw iń­
sk iej 23 od 1/1. do w yn a­

jęcia. W iadom ość: tel. 147-39.

KRYNICA . « ■  „N A S Z D O N "
20. ebok Now^ca Łazienek i Stadionu

na nowocześniej urządzony, cen.ralnie ogrzewany 
pod władnym zarządem J ł ) 2  O i W A K f l ]  
Aykwintna liuchma, solida.- obsługa przy niskich cenach 

Gratisowe Kursy Narciarskie i Bridgeowe

GODZINY CW1CZEŃ W ŻYD. T O W . GIMP 
• . •

Młodzież szkolna ćwiczy c o d z i e n n i e
bez przerwy od godziny 8 rano do 3 po południu

Kurs pań (rytmika): poniedziałki i środy od 3—4
, „  od 4—5

„ od 5—6
Kurs dzieci (lytmika): „
Kurs uczenie (rytm iki): „

» •

Kurs uczniów: poniedziałki i Środy 
1. Kurs panów.

od 8—7

K S iE t  O .VUSC praw id łow a 
zakłada, prow adzi, nadzo 
ro je , bilansuje tanio — ru 
tynowany bilansista — te­
le fon  118-85. 7606k

R A D IO A P A R A T Y  w yk o . 
nnje, naprawia, [ rzerabia 
P R A C O W M A  R A D IO W A  
Ign . F roylicha, D ietla  51. 
te le fon  U9-36. 7315k

R1EI.17.N1 A R K A . specja­
listka kos-ul męskich u y  
je pa cenach niskich. Obreo 
.te in , Panllnska 11

2783U

S A M O D Z IE L N Y  fachowiec 
branży tekstylnej, b y ły  ku­
piec, Żyd, poszukuje za ję­
cia, jako kierownik, maga 
zyn ier, lub prowadzący 
księgi. Zgłoszenia do A d ­
m in istracji „N ow ego  D zien­
n ika" pod „Sum ienny B e­
lo ". 5916*

— Czy mug'bym pomówić z dyreklorem ogro­
dów miejskich?

Z d r o j o w i s k a
K R Y N IC A  — peu&jouui 
,)S IE N K IE W IG Z Ó W K A “  -  
pod zar-.. A l i  HABEROW E-J 
[R iw iery  nie prowadzę) tuż 
przy  terenach narciarskich 
blisko N rw ych  Łazienek 
M iiy  i w ygodny pobyt za 
pewniony. W łasne sanie d. 
dyspozycji. 7065 k

K R Y N IC A . „M arta  M ałgo 
rzata poleca na sezon zi­
m ow y pokoje, ogrzewanie 
centralne. Lichtiugerow a.

74059

r iE C IO  lub czteropokojo- 
we kom fortowe m ieszka­
nia, K raków , Piłsudskiego 
3. I I I .  p ię tro  (dawna W ol 
ska) — wolne. Czynsz b. 
przystępny. — W iadom ość 
tamże m, 2. tel. 115-07.

7615k

IL Kurs panów:

I Kurs dzieci:
II Kurs dzieci: 
Kurs uczenie:
I Kurs pan:
II Kurs pań:

- *
•* *>

• *
wtorki i czwartki

od 7.30—8.301 
od 8.30—9.30

Od 4-6 
od
Od 6-7  

od 7-30-8.30 

od f 30—MO

R A B K A . Pelnokom fortow y 
P E N S JO N A T  STO RCnO - 
W EJ „J E D Y N A C Z K A "  -
B ieżąca gorąca — zimna 
woda w każdym  poko 
ju . -  Łazienki. — Tarasy 
W ykw in tna  kuchnia. Instrn 
ktor narciarski w  w illi. - 
C E N Y  N IS K IE . Te le fon  273. 
Uprasza się o wcześniejsze 
zamówienia. 7057k

S T E N O G R A F II NOWO 
CZESNEJ i maszynopisma 

wyucza 
Z O F IA  SCU iiNU U TÓ W NA 
W W . Św iętych 8. I. p. tal 
109-97. Oplata m inimalna 

6249 k

L E K C J I tańców indyw i- . 
dualnych — zbiorow ych 
udzielam. W iadom ośó: Te l. ' 
145-80. 5906g

W  C ZTE R D ZIE STU  lek . 

cjaeh w y u c z ę  języka 

H IS Z PA Ń S K IE G O . W iado . 

mość: Zam ojskiego 2? m. 4. 

m iędzy godz. 13—14
5526g

Zaprawa narciarska pań i panów: w niedziele od 
9.30—10.30 przedpoŁ, w  piątki od 8—w wieczór. 

•

Obniżona oplata wynosi 2 zł. miesięcznie dla kur­
sów gimnastyki,, dla kursów rytmiki 4 zŁ miesię­

cznie. — Wpisowe 1 z l

Zgłoszenia dodatkowe przyjmuje sekretariat co­
dziennie od 4— 9 witrcz. w Żyd. Domu Gimn. 

przy ul. Skawińskiej Bocznej 13.
•

Legitymacje narciarskie P. Z. N. są już do naby 
cia codziennie od 5—8 wiecz-

FaJa, szatnia, tusze itd. są centralnie Ogrzewane

Wzorowa p ra co w n ia  dla
napraw maszyn b urowycb

UHErt ABSLER
Kraków, sv* lana 11
ta . 109 05

— Bardzo dobrze iie czy nie mógłby par wyko­
nać czegoś jeszcze l e w ą  nogą?

PKENIIMEKATA w Krakowie I odnoszę- 
niem i bez odnoszenia oraz na prowineji
1 a przesyłką pocztową . , . imerięcznie zŁ 4.30 kwartalnie zł. 12.90 
Zagranic > z przesyłką pocztową miesięcznie ab 7.50 kwartalnie zŁ 22.50

OGŁOSZENIA Podstawą obliczeń jest l milimetr w jednym tamie Strona w 
tekście i nadesłanenftna 3 tamy po 76 milimeti. Strona ta tekstem 6 ła­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 ałów.

CENY w złotych: L  etrona 1.25. — Tekst. L—* Nadesłane 0.15.— Za tekstem 
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla posznkn.iątych pracy 0.G5 gr. Gratn< 
lacje i kondoiencje do 4 wierszy zŁ 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowa 
ZŁ 10.—w Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zt. 10. ——- Neurolog: (klepsy­
d ry ) do 60 mm w Ł Umie ZŁ 20.—% Za zasti?eżeuie miejsca dolicza s i« 
25%, z& drnL kolorowy 50Y 

NOWY D ZIENNIK  wychodzi codziennie, także w  ponferis I dni poswiąŁ

W ydawca: Za spoikę Wyd. „N ow y Dziennm ": Zygmunt ttochwald. — Redaktor odpow iedzialny: Dr. Mi-jżrisz Kam ei. 
Mowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszk ow ej 7, — pod narządem Maksymiliana Feldmana.


